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Faszyzm , k tó ry  m iał m oralnie odrodzić W ło ­
ch y , zo sta ł siln ie  w strząśn ięty  paroksyzm em  
ostrego  zak ażenia m n a ln e g o . Zbrodnia m or­
d erstw a, popełniona na  d eputow anym  s o c ja li­
sty czn y m , M atteotim , k tó ry  m iał w parlam en­
cie poczynić re w e la c je  o n ad u życiach  rząd o­
w ych d y g n itarzy  faszy sto w sk ich , je s t  sam a 
przez się świadectw 'om  zw yrodnienia pew nych 
kuł faszy sto w sk ich , prócz' tego  zaś —  oo je s t  
rzeczą w ażn ie jszą  —  od słoniła g łęb o k o  s ię g a ją ­
cą  gan gren ę m oralna te j w szech p o tężn ej par­
tii. Z am ordow anie M atteo tiego  m a ją  na sum ie­
niu pew ne o so bistości, tudzież n a jb liższe  im 
k o la , a le zachow anie się sk ra jn y ch  fasz.ystów  
w obec zbiodm  dow odzi, że zaślepienie p a rty jn e  
w śród faszystów  za tacza  szerokie  k ręg i.

Co m am y pow iedzieć o gro m kich  o k rzy k ach : 
„N iech  ży je  D u m in i!", k tó re  się ro z leg a ły  w 
B olor.ji podczas przeglądu m ilic ji faszy stow ­
s k ie ;?  Co sąd zić o żądaniu , ażeb y  przed się­
w ziąć drugi m arsz na R zym , k tó ry  n iew y b ró l 
dnie nazw ano „chlew um  n iero g acizn y 11? Ja k :b  
odm iennie w y g ląd ał faszyzm  przed p ó łto ra  ro ­
kiem , k ied y  i  a.ssolini og łosił hasło z jed n ocze­
nia w szystkicn sit narodow ych przeciw ko zgub 
nom u sytidyK a Ikonowi o zabarw ieniu kom uni­
stycznym , tudzież przeciw ko o g ó ln e j k oru p cji. 
W ło ch y  oddały chętn ie  d y k ta tu rę  w silne i 
cz y stę g ię ce  M ussoliniego, w ierząc, że zd ola"Sn  
z np o czątk ow ać erę odrodzi nia.

T y m czasem  aż nazbyt szybko na zdrow °m  
ciele  faszyzm u zaczęły  żerow ać pasożyty'. Za- 
rćwiLO w  R zy m ie wśród władz cen tra ln y ch , 
ja k  na  p row incji z, ród m n ie jszy ch  d y g n itarzy  
zaczęła, w  z a s tra sz a ją cy  sposób szerzy ć się k o­
ru p cja . T e ro r , szereony przez m ilic ję  fa sz y ­
sto w sk ą , zam yk ai ludziom u sta  i zapewmiał 
B ez k a rn o ść  ied n ostek  zep su ty ch , z a ch ę ca ła  do 
B f drorriość j- .d m s e k  zep su tych , z a ch ę ca ła  do 
nad użyć je d n o stk i do niedaw na cz y ste , a le  za 
snuło odporne wc-bee pokus. K o ru p c ja  szerzyła 
Się i doszła do zam ordow ania M atteo tie g o .*

N ie odnaleziono zw łok M atteo tieg o , a le  od­
naleziono żródla koru p cji w śród faszy stó w  —  
M ussolini p o czątkow o chcia ł z k w itn ą ce j niwy 
tpszyzm u r, W » n 5 utowagty z korzeniem , ale 
m u siał się cofnąć. Z am ierzał m ilic ję  faszy stow ­
sk ą  w cie lić  do arm ji. jed n ak że  złow różbny po­
m ru k w je j  szeregach  byl zbyt w yrażnom  o- 
sfrzeżeniem  i M ussolini przerzucił się na  prze- 
iciwmy liiegttn, o św ia d cz a ją c : ,.Kt,o ch ce  tk n ą ć  
się  m d i i i  te n  sp otka się z o łow iem ". A jk r a jn y  
faszy sta  F arin n cci z C rem ony, w o ła : ^ C h c e m y  
Aa naszego „ d u ce " M ussoliniego oddać o s ta t­
n ią kroplę k rw i!11.

N a n ied zieln e j au d ien cji ośw iad czy! M usso­
lin i generałom  i kom endantom  m ilic ji faszy ­
stow ski, j ,  że m ilic ja  n igdy n ie zostanie rozwią 
z *n a . Musi ona » c % e  przysięgą przi d kTÓlcm, 
gdyż na  p rzyszłość będzie ona pod rork  i.zaini 
M assoiiniego i m inistra wmjny. W  p onied ziałek  
odb\ł się generalny raport -15 faszystow skich  
g en era łó w  i kom end antów  m ilic ji, k tó ra  w edle 
urzędow ego spraw ozdania liczy  2 2 3 .0 0 0  ludzi 
p ierw szego pow ołania, a 1 5 0 .000  drugiego.

Z brodnia popełn iona n a  M atteotim  o d k ry ła

chore czę.sĆi organizm u faszy stow sk ieg o , a le 
m ści się na zdrow ych. S k ra jn e  żyw ioły  w y stę ­
p u ją  coratz. to  g w ałkrw n ie j, a  M ussolini zm uszo­
ny je s t  licz y ć  się z niem i. J e s t  to  bardzo n ie­
d obry znak . Je ż e li  M ussolini pójdzie clalej tą  
d rog ą  ustępstw ', to znajd zie  się ry ch ło  n a  T a r- 
p e js k ie j sk a le .

C zuje to  w idocznie sam  M ussolini i szuka 
sprzym ierzeńców  poza faszyzm em . M inister F e - 
derznni ośw iad czył wmbec re d ak to ra  dziennika 
„U n ita  C a tto lic a " , że dążeniem  M ussoliniego i

w ogólo rządu faszystow skieg o  było  oddaw na 
podniesienie znaczenia re lig ji k a to lick ie j i za- 
zapew nienie je j  zupełnej sw obody. ” fąd po' ho- 
dzi —  m ów ił Fed erzo n i —  nienaw iść m iędzy­
narodow ego w olnom u larstw a od faszyzm u, stąd  
w yzyskiw anie  o sta tn ieg o  -wypadku trag iczn e­
go p rzeciw  rządow i w łoskiem u.

Alp w łaśnie to -wszystko, co  d zisia j je s t  w y­
zyskiw ane przeciw ko , M ussoliniem u, powinno 
b y ć -d la  n iego bardzo w yraźną w skazó w ką i 
n iem n ie j -wyraźnem .'strzeżen iem . W sz a k  w  
L ond ynie ro zg ry w ają  się n a jd o n io śle jsze  sp ra­
w y, w obec k tó ry ch  —  ja k  słu sznie jx>dnosi 
rządow a „ G azette  del P o p o lo " —  za M usso- 
linim  pow inien s ta n ą ć  c a ły  naród.
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W arszaw a, 2 4  lipca. Jc sz c z o  n ie u cich ło  echo 
o napadzie bandy na m iasteczk o  W iszniew o a 
ju ż  w oko licy  Iliń ca  d ok on ała  banda zbrojna  
now ego r.apadu i sto czy ła  w alkę z policją. —  
R z e cz ą  ch a ra k te ry s ty cz n ą  je s t , żc banda zdo­
ła ła  om inąć oddział p o lic ji, z n a jd u ją cy  się w  
zasad zce. O m inięcie to  n astąp iło  w skutek  sy-

(Telefonem od naszego korespondenta).

gnatów , o trzym an ych  z poza kordottu polskie­
go. Banda sk ła d a ła  się  z 20  osób.

W czo ra j w pobliżu D u b n a u kazała  się inna 
banda. Is tn ie je  p o d ejrzen ie, że w szystk ie  te  
bandy p ozostają ze sobą w śuisłej łączności a  
kierow nictw o ich znrjduje się poza kordonem . 

■ ■   — oo— ° —  — '
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W arszaw a. 2 4  lipca. Z powodu w prow adze­
n ia  lO-gocb/innogo dnia p racy  w ybuch! częścio­
w y stra jk  na Górnym  Śląsku. H u ty  cynkow e  
stra jk u ją  całkow icie, żelazne częściow o.

Pito  nie zalała Jeszcze p:ćfe!ti we 
taszyjłRich liiUnch ?órr,oS’mRtch

E a w o S s w s  z w ią z k i  r o b o le  ic u s  p r z e c iw  
s t r a jk o w i

K atow ice , 2 4  lip ca  (A W ). S y tu a c ja  w  prze­
m yśle  m elalow ym  po wąirowmdzeniu rozp orzą­
dzi nia m in istra  p racy . p. B aran o w sk ieg o  w spra

Fnrd podpisze poźyo?kę n'emSe2- 
o He życzenia Francji będą 

uwzględnione
Londyn, 2A lipca (A W ). I le n ry k  F o rd , k tó ry  

d otj-ch czas nie w\ stęp ow a! w  spraw ach finan- 
sow ycli m iędzynarodow ych, zaw iadom ił ob scr 
w-atora am erykań sk ieg o  n a  k o n feren c ji lond yń­
s k ie j, żo chętnie pedpisze znaczną część po­
życzki dla Niemiec według projektu D aw esa, 
jeśli życzen ia francuskie zostaną uwzględnione.

25 S e n a t u
W arszaw a, 24 lipca. 

.N a wczorajszem posiedzeniu Senatu rozpntry- 
ano •udR t ministerstwa spraw wewnętrznych.

t o  przemówifciniaeh sen. Tniskicru . ITeuipla. 
brał głois sen. D obnicki, k tóry  poiłkretSia

ó’R''Aidł iiia:u}r 
I; l.W C. ewan-

za-
7.,l w

siąpuuno cłu bmtżełu ministerstwa w-yznań reiigii- 
nych i oświecenia publicznego.

ako sprawozdawco, /.abrał so:i,v k ks.
B olt, k tó ry  7.cha,rak:w y7.oivał sytracĄę sikolm c- 
twn, }K»etęp pra-.-y | osiągnięta. w\nl<; Ozęśc swo­
jego refem,tu i".>sw;ęi';i .-Oi-m-'.l.»nt wy z^sir.iowyra 
x przytacza, t e ilucłaiw i;ccii 4t. 
mniej y.ięcej 10.000, prawosławny; 
giełickich 550. Dziw i w wirku «&.,*?uysr. \m. OK.O- 
iO pięć niiljoiiów, clo szkół zii'- uczęszcza i ndijo- 
ny. O ilu chodzi o warunfci, w jak icii j r z k u l -  
niotwu, to najlepiej .się. ono przcisiareia w szkoJ 
aic-twm wyższc-m, do którego zalicza, się 17 zakła­
dów, lew. i ni brak .-ił nuukuwyciń Ogóiuo w ydat­
ki na ośw iatę wynoszą la  procent ca! g a  bmłże 
tu, co na głowę miuszita.ri a  daje j  zło-ych. Koń­
cząc. staw ia rezolucji;, wzyw ającą rząd d> czynie­
nia ulaiw icń wycieczkom naukowyu', szkolnym 
i nauczycieli, zwiedzających T ob k ę  i uwzględnie­
nia potrzeb budowy Óniaeiiów i 
slwowych.

W  dyskusji pierwszy przemawiał seu am r K ali­
nowski („W yzwolenie’-). Stw-żerdzi1 on. że- stosu-

archir ów paii-

naszej adm inistracji niema myśli przewodniej. __
Między zarządzeniami adm inistracji a  ustuwmnu • neik puiistwa pcr.skiego do nauki i.io stoi na wyso- 
zachodzą, często sprzeczności Bod względem je - 1 kości zadania. Jaskra^-ym  tego ek w cJem  je s t 
ebrolitosci w yszkolenia a#3minjstj-wSji cyw ilnej n a-!^ :i^t,> ^(; 7aiioelwie 3;Jt> tysięcy złotych prdLiimiuje 
leży brać wzór z wojskowości. Mówca stawia" r e - !6Ń badania naukowe. W  daiśeym ciągu sw ojr- 
zoluoję, wzjwya.jącą do szkolenia funhcjoaarju-’ pr/e-mówienia odnośnie do ostaLiiu mdiwa,le­
szów admirustracji w kierunku bezwarunkowego Il^t"*1 I * zt‘z •‘'''I1- językowyaU, oświadcza,
poszanowania praw’ obywatelskich, z a s t r z e ż o n y e . i i i0*1 7 niezadowoJony. Następni." wzywa 
przez konstytucje i ustawy, śc-Dłego sto so w an ia -^ 0 o-toctzenia opieką Polskiej Akademji Umiejęt- 
ubowiązującyc-h ustaw W  dalszym ciągu «w kwo- n0hC)'" Nasięjm ic przemawdał .'Ciiator Bogdanowiczj,

cy , k tó rzy  m c ch cą  zgodzić się na przedłuże­
nie* czasu p racy  nie zg łaszają  się do hut.

W śród  n a jsk ra jn ie js z y c h  a przedew szystkiem  
w kom u n isly czn y ch  ko lach  robotniczych  istnie­
je w dalszym  ciągu  dążenie do w yw ołania  
strajk u . D ążenia te sp otk ały  się ze sprzeciw em  że e ^
zw iązków  zaw odow ych, Z uw agi na  coraz  li ;z- 1 jepszi 
n ie jsze  zg !asz:m ia sic robotników  do p ra cy , 1 
przyp uszczać n a leży , żo sp raw a da się za ła t­
w ić całkiem  spokojnie i do strajk u  nie dojdzie.

stji zjednoczenia agend rozmaitych resortów w 
ka-ch starostów i wojewodów, proponujo rezolu­
cję, wzywającą rząd, aby ziączenie agend w rę­
kach kierownika władzy administracyjnej pierw­
szej i drugiej instancji dążyło do udainowirnia 
odpowiedniej samodzieinośoi poszczególnych refe­
ratów. TY końcu przemówienia mówca podkreśla,

który  Uskarża ;ię  na rzekomo złe traktowania 
cerkw i pra.wo.-lawni j  w B obce.

Bestialstwa r.iamieckib
Z Brus TYicholuich raz ąro raz dc-chodzą nas

dministracyjny idzie ku " iesci u zbrodniczych wysłąpieniach przeciwko
ludności polsliiej.

Po przemówieniu sen. Karpińskiego fUk-r.), któ ! .  KiJka,kwt'u)° j ,JŻ.;^ n o siliśm y  w depeszach o zfoó-

E itiGCS © i’L’ Sftyf!gsórnośicsRim
K ttfow !ce , 24  lm c^  (A \ t). Ju tro  przybyw a wodworski, k ló iy  zwreoi!

i-y wystąpił 1  kiyiyką dziakłnośchM. S. YV.' i iM.mi. :F Ljd m imptu.zit: Niemców na Tobików w Nowym 
Godlewskiego i sen. Nowakowsk.ego, przystą,pio-j £ u_ y. lL'-  ”  schodnie), którego ofiarą -padła
n j do budż&tu ministeestwa sprawiedliwości. __
Biu-rw.szy, jako referent. ,zabrał głos soriatw No­

wie przedłużenia dnia p racy , ostateczn ie  nie i do K a to w ic  pr/c-dstuwieiei m in isterstw a p racy  
jest jeszcze w yjaśnioną. N iektóre h u ty  podjęły i i op iek i sp o łeczn ej p. F Jan o w ski celem  wzięcia 
p racę  na now ych w arunkach. S zereg  hu t nic j udziału w p ertrak racjacn  w  przedm iocie no- 
rnoże podjąć p racy  w sku tek  teg o , że roboln i w ych zarobków  w przem yśle górnośi iskim .

uwagę na duża ilość 
iv.ikansów w sądownictwie, ■ albowiem, na. Dość 
l . i l 4  eta.tów naiiii-iższj^ol) ka-tegoryj sędziów d pro- 
kura-t-oróit, nieobsadzonycu je s t 551, czyjd p-rzu

ś. ś .  Zofja Ciechanow ska.
Przebieg tego zajścia podajem j obecnie według 

„Dz-icnuiika Borlinskiugo11:
To odbytej wycieczce niemiećklcg-a Tow arzy­

stwa Strzelców' mi K.uwę i S tarytarg  i  po zebra­
niu Straży 'Ogniowej w  loka lu  Kai.wi.-ckera, jiozo-

Lontlyn, 24  lipca (A V .). H erriot opuścił dziś w  ponieeMBałs 
Londyn, u dając się óo P a ry ż a , skąd p ow raca

©
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V 'ied en , 21 lipca (P A T ). „Ta-gbląt.t donos'1 p>otwierclzoną, wów .zas d e le g a c ja  n iem ieck a  |nł0 ® e r * i  zarzutów, sen. Zubowfcz jesa jednafc c-hmielonynw. 
z B erlin a : W ed iu g  nie potw ier ‘zuny.cludotych- odjodzie do [ (mdynu jm d iwzewodnioUrom  k an  iza uznaniem prawdziwych zasług ministerstwa 
czas doniesień p ry w atn ych ,  ̂ k tó re  n ad esz ły  iderza dra^ M arża i m in istra  spraw  zagranicz-'spraw ied liw ości i organizacji sądów na kresach

szło 3 procent dla braku ka,ndj-dato'w. Nadto*j‘sr,3 â' .  późnego wieczora W iększa  ilość uczcst- 
prawie 60 procent sędziów pokoju nie są prawni- (^Jków. rozochoconych alkoholem. <Vtród nich 
kami. Co do zakresu dzia-Jaln.ości niiai-is-tra spra- znajdowali się B ieiney: sołtys irow.y.ą.-«>.i Samp, 
wipd.liwośd, referent jnragaąlby, aby aapanował i ^ ^ t^ h la e a d e r , Grttonrok, Teackoracin Go-rzyń- 
u :ias poglą-d, że minister len jeąt nćeityjko n a j - j i ‘i0 i  B°bro-'ivolski. Cdośne ich śpiewy ,j h a l'. y za- 
wyas-zą instancją w  sprawac-h admitijsttaicyjn’ d i jtezym aly dc-kawych przechodniów. W&fc ' »j * 2- 
swojego resortu, lecz, że ma daleko szersza zafcrea ostutnicli znajdował sic również BolJWt, uaarwśskkM 
szerzenia wtogółe jiraw-orządności w państw ie. Smoliński, z Nowego Targu . Cla V- '> tęp*ć

Naslępnie senator Zubowicz ( ;;Wyz\y,oł«rMte4‘) 'p a jieroeów , wstąpił do k w ia t y ,  
wypowiada cały szereg postulatów i wyóyka u stci- ohfc-nych słowami: „Dobry K - to
ki w naszymi wjariiRłao sprawiedliwości, jMizyczem ku ja w  Niemcy zacaęri przekim ić, a ~ m .ii
w szczegóhiościi poJiniisa kw cstję działałn-o-sCi są- kiszyjkngł: „W ir sind deuischt MSiuie.', Ssitr * im  
dów, upoisażoma sędziów, przeciiążonia, sądów nr j n 'cht polniscii geschaberl*1'. rm o iiń & i tV- '-*■ to c i?

rtyc-h. Mi- odpowiedział, widząc, żć ima Jo  rzyyfeiiu z prai-koju, ja k  rówuie-ż wysoKich opłat sądow yt

w czo ra j wiccaćm do BtoU na, 
d y ń sk a  postanow iła  na  w czora jszem  plenawaam 
posiedzeniu zap rosić Niem cy do wspó-lifdziału 
w k o n feren e j iw cl-a rak  i er/o: rów no upraw nione­
go n e g o c ia n ta . G dyby w iadom ość ta  zosta ła

konferen cja lon nycli dra SlreB gganna v piątek  albo tv s o b o tę .' guzie stosunki znacznie sfę poprawiły.
Londyn, 24 lipca (ATT). Dziś m a b yć w ysia- j -N";l to n  a ję fcn s ję  wyczerpano. Iknsledisonde od- 

ne zaproszenie do N sen iet do udziału w kon- 'raczono do godziny 16. 
ferencji londyńskiej. O brady pr7y udziale Nie- /-* „
m ieć rozpoczną się w poniedzia łek. Na popoluduiowean posiedzeniu Seiratu przy-

TVtedy napadła na niego banda Iśioaicórs', a je ­
den z nich ndc-r-zyl Smolińskiego cięzłcą pop eAnmz- 
ką  w głowę z taką -silą, że Smoliński f.oaiłl. bez­
bronnego poranili Niemcy nożami,

Kiedy przy-jadeile S Ł o liftsk irg j przys-r1! nv,i z 
pomocą, nagle *  drugiego jię tra  fHę krdy^;
,,W 'enr ihr Poliacken nicht ! r s  gchł, cchies 'ch

zMtua  — T- nrr

” sk ie  o p.  t.  „T e sta m e n t k s ię c ia  L u gen jtioza  
T ru b o ck icg o 11, rozpraw ę T eo d o ra  T y  c a  o .„A no- 

'n im ie-b io g rafie  trzecieg o  B o les ła w a 11, która 
! k ilk a  n ow ych  cd gielek  d orzu ca do w iązanki 

, " w e f a *  N ^ u w s l u - .  1?. W  Nr ‘-.I i 30  ‘ studjów  nad  „G allem -A nonim em 11, J r  M. K n d la  
K r  lecień  i /r.a; ]p 2 4 . W a rsz a w a ." in sty tu t \ ł y - ' Z mr,k‘i c'&J S1<̂  u,' azac ^  n:v
dawmczy , B itJ jo f .-fa  Bol.ska11.

„ P rzeg ląd  W sj]ó iezesn y “ , R. Tlf. Nrr vó’. T" 
w iec 40 "i 4. Km  I-ów. TVyd;twrca : u
Badoni.

ra . z d ru g ie j zas_ g łęb ok ie  przekonan ie  o raso- sem  w spom nę, że na parę m io s i iw  przed prof 
w oj u le n ty e ^ o s c i  w loscm n stw a p o lsk ieg o  i poi- B ru ck n erem , bo jeszcze  w maron b -„  wwPo- 

n e j  iz lach ty  . i> tr. f>i). TYart.o toż przvto- w iedzieli.' ' ’ ’ *s k ie j
ezvć leońcowa konklTuje recen z ji
bit _  ' .  '

i.śmy podobny pogląd, przygodnie, .. . . . . . . .  - o - - , - ,  .  , I W
• „A  jeżeli so- okazji om aw iąm a nowego rocznika „Bam ięini-

rzec-zy w obec sly lizccji. sprawciz<l37ri.i p. P io - 
szew skiego (S'tr. 2 85 ), iecz eztonków  z putein 
innej tu t# jsze j ak ad etm ek io ; gr,iyv' p o d y c - -  

Ja k o  oalszy  c ią g  tioierr.iiu m ię iłiy  d r, . . . . . - . , -• - . . --------------------- — - S -  - w - , ......    —  k ie j.
uśw iadom im y, zo en ta a  artynł yc,znic jędr- k a  L ite ra ck ie g o  (Nr. (!7 „N ow . R e f .“j .  Podobny Ż yoayńskim  a O rtw inem , K tórą nom/. kroE i- 

.. .  . 1 julany^ utwjór każdą sw o ją  k a rtk ą  uśmiN- rów nież, r n o c n te o o  m n ie j o p ty m istyczn y  po- k a rz  „P rzeg ląd u 11, naleiżalo zanotow ać* również
b liższych  ty g o d n ia d i p. t. „A n tag o n ^ m  w'msz- (ic m się p izy sz , j P o lsce  lud ow ej i w prost zara- g ląd , w ypow iedział prof. Chrzanow em  w je -  i a r ty k u le  ..O rtw ina p , t, „■Stracone ra.w odj mi 

Nr xb- re/or c ~6v/- Rzeoz 0 *t08 luń  ' S io w n d a e g o  do Mtc- ( z a .n a s  w iarą w tę P o lsk ę , to  ca łą  pow ieść o Sa- dnym  zc sw oich „P rzeg ląd ów  k sią ż e k 11 w  „RŻe- ło ś c i"  (Jeszcz-e jed n a odpowiedz p. r/ M r i -  
S f ‘,'ntA-.v kń-w ioea11; rozdział, 7.a ty tu ło w an y : „D uch, do- n i>sęl rcli liędziem y m u sie li’ zahezj-ć do n a j-  czy p o sn o lite i11 skiem uY 1 ( G -r I  w “ Nr 1 WiłLniLs- 'i rAii-

. b tan is ław  . ^ sf a  f  ^ is ty n a  S ło w ack ieg o  i M ickle- sym p atyczn i jszy ch  zjaw iek w n asz e j bollM vy-l O sobno u .........................................................  ‘ ■’ ' ‘ I J '

z dnia 12  lipc^i br. j
„W iad o m ości L i(r-rack ie“ . T ygod n ik . Nr. 28 . otv 

W arszaw a. Ni< d zieła, TS 1'pca ‘l9 0 4 .  '

parę  słów  ch cia łb y m  pośw ięcić ru- n ież udział w d y sk u sji zaczepionego m im ocho- 
-̂..r w  i^ "u ji ,u iiu j o--n. -*»o> —  JT o o n a  no- Dryce: „ B  - - - - -  -

w zbudza w ie lk ie  ta tk a  spraw ozdaw cza^o „O bok ży ciu 11 O strów - B orow ym  i P iw ińskim  d ział ten  o b ją ł m iod y („ F in a ł k o n ie czn e j polem iki11* w „S łow ie  p y .
zm u tereso r nie dla n o w ej k s ią ż k i rzad ko się sk ieg o  dziw nie, niem al dosłow nie zble- m iczkiew iczolog , L eon  P toszew ski. B a rd 7.0 —■ ski-em "). —  TYa.rto rbw m eż na p rzy szłość pa

„ T y g o d n ik  Illu strrw a n y 14. "W arszarca. Nr. 2S  ' V K ’a ■ z^N Pviają.|( owem, śm iałe _ u jęciem  j- f jc e  l w o je n n e j (S tr . <08)- D roŁna no- b ry ce : „R u ch  lite ra ck i w czasop ism ach 11. P c  id em  przez Życzyńskic-go —  prof. J .  K p in
”  -- J  tego  zaxv]kłaneg-o problem u, , , M l n '  ran™  a i . i .   « - ...............  . . . .  . . . . .  ^ - ** - -•*

Przed  k ilk u  dniarni

rT* ^ zy wa ją c ( ‘tro. pow ażnego bada- ga, się z sądem , w ypow iedzianym  p rzez  podpi- p rzyznać trzeb a  —  sacizegóhrwo i z a jm u jąco  m ię ta ć  o tem , żc  'Chcielibyśm y w n aw iasach  
,  beza. 1 onad to : tuj i p iu k ste in ó w n y : ,„Gior- san eg o  v,' d)".ższym  fe lje to n ie  w  nr. 113  „N o- om aw ia on plon naukow -o-literacki, przy nie- sp o tk a ć , obok num eru i ty tu łu  d ziennika, t s k -

'lano  B ru n o. H um anizm  i O d rod zen ie", K az in i. nm j Refowany". 1 s io n y 41r 7.cz  dzienniki polskie m iędzy sty czn 'em  że i d ok ład n e n azw isk a , w zględnie in ic ja ły  au-
. om ów iłem  n a  lam ach  K o n arsk ieg o : „ i -a ly  człow iek  w ie lk ie j epoki” j P ro f. A le k s. B ru ck n er, o ce n ia jąc  w yczerpu - i m arcem  br„  n o tu jąc  dużo c iek aw eg o  m a te r ja - torów  om aw ianych,, czy  też P ik o  "w spom cia-

„N r.w ej R e fo rm y " u B c o  szerze j, elioe Jyllao i iu. . . ją c o  w  ru b ry ce : „H istm -ja b to ra tu ry  p o ls k ie j"  łu. —  Z rzeczy  zim nych społeczeństw u k ra- n y ch  artykułów *. D la  ścisłości!!*
szk ico w o , c a l j ,  pow ażny dnrobek „ P r z e g l ą - j  C iekaw em i są  uw agi L . 1 lw m skiego , k tó re  now e w ydaw ne tw a  z te j dziedziny (m. i. now e kow skiem u zw raca yw agę n a  fe lje to n y  prof. C zerw cow y num er k rak o w sk ieg o  B r z e g i  ą-  
u u W a r s z a w s k i e g o 11. W d zisiejszym  w ypow iada w z a jm u ją ce j, ja k  zaw sze, „K ro n i- .om ik i ..B ib ljo te k i N aro d o w e j", s tu d ja  prof. Boi. P och m arsk iego , ogioszone w kilku num o- d u  W s p ó ł c z e s n e g o ’1, m iesięcznika r t -

N a  d agow anego n iezw ykle  staran n ie  przez prof. 
S ta n . W ęd k iew icza  przynosi m. i. n iezw ykle/

- T a d . S in k i e tc .)  w ypow iad a bardzo c h u ra k te - ' raeh naszegr pism a p. t. „O ry tm  ży cia . N a
■ ,ry s ty cz n y  p ogląd : „ T a k  się przed staw ia rocz- 'd ro g ach  w sp ółczesnej pow ieści p o ls k ie j'1, p rzy- _____     ±..............................

i to b y n a jm n ie j nie zupełny bilans je d n e j ta c z a ją c  z 1 ch Ja N ^  „ c h a ra k ie ry s ty c z n e  c iek a w ą  rozpraw ę uczom>go Iwmwskiogo, prof. 
n e j odrośli n aszeg o  p iśm iennictw a (siei) — . s i g  n 11 m t e m p o t 1 s“ c iek a w e  re fle k s je  A . G aw rońsk iego  p. t. ..M iędzy Wschodem a  

założenia (wypowie- . teg o  św ietnego, n iezw y kle  b y s tre g o  k ry ty k a , Z ach o d em ", stndjum prof. J . * ” ', . lt    w - - , .  , . ,  .  a ca jm y  do n aszeg o  zaiozem a i^ y p ow ie- ( tego owici m -p j,  .... Kie o s t r e g o  k rv tv k a , Z ach o d em ", studium  prof. j .  M em o ra  p. t .
sziiw sl-.ngo przez 4 r  M Trefera, w' piśm ie tem  i ufności, w yśpiew any n a  czese reform y ro ln e j ( d zianego n a  w step ie  ru bryki. Przyp.. W. D .): to k  dobrze z re sz tą  znanego n a s z w - czytM nł- P roro N w o ks. 1 ’ie tr a " ,  w n osząca dtNć :luż« 
d ala  się 'zauważy. 7nac/nu przew aga m ato rja lu  i d< m o k rac ji w ciąż jeszcze  sz la ch eck ie j P o lsk i. |now e czasy , now e d zie ła ! Je s z c z e  przed sze .k o m , o b rak u , w  b ieżącym  d oro bk u  pow iuśció- nowe<ra św iatła  do te j d o ty ch czas  n iew y jaśfiio - 
z uzied/any h is lo r ji sz.uhiy szt.uk pla-stycznycli, O lbrzym i p roces sp ołeczny , p rz e k sz ta łca ją cy  w ściu  la ty  n ik t an ib y  m ógł pom yśleć o -o zm ia- (w ym  ta k ie j p ow ieści, k tó ra b y ,, w ca ło śc i b y fa  n e j i “sp orn ej k w u siji; J *  T a lk i-H ry n w w icz a . 
nad  innem i dm edzinam i, i że ju ż  —  na szczę- n aszy ch  oezacli oblicze wTsi p o lsk ie j, t. j .  95  % j rach  i w yk o n an iu  ta k ie j np. „ B ib ljo te k i N u ro -, e m a n a c ją  w oli czynu , o rg a n iz u ją ce j sie  w du- Polac-y ^ko b ad acze  L a ic k ie g o  W sch o d u 1 , 
s ° ;o ! -  w  zc.szą fach  osia tn io^ w y d an y ch  zda- n a sz e j o jczy zn y , m a w G rzym ale-S ied leck im  1 d o w ej’1;  ̂ w szędzie odczuw am y iilby r o z r y w s z y  id ąceg o  p o k o le n ia "... —  Z m n ych  rzeczy  prof. T ad . S in k i im e rc su ją c ą , ja k  w'sz s fk o  co 

się to  u stęp o w ać n a  k m z js c  ite ia tu ry . życzliw ego , pełnego sy in p a lji  obserw atora. N ie^oił, clo niedaw na, ra c z e j tłum ionych, DKuca o- n o tu je  L . H o szo w sk i dw ie n o ta tk i spraw ozdaw - w yjd zie  z pod pióra teg o  zn ak om itego  uczo- 
s 0 .1*1^, ( i\ a  ostatn io  zeszy ty  rzeglndu szkoda mu g in ąceg o  św ia ta , nio on będzie p la - 1  św iatow a i ku ltu ra ln a  staw ia  c-oraz now e z a - .e z e  pod pisanego, w ypow iedziane przygodnie w n eg o , rozpraw ę p. t. , p o w in o w actw o  k la sy  oz-. „ . -   g in ąceg o  św iata , n ie  on  będzie pla- iwiatow a i k u ltu ra ln a  stawia^

rv..ka.zują n a  to  w cale  w yraźnie . TTcyslarszy k a ł nad u m iera jąeem  p ięknem  d aw nych fo rm gadnionia, a pom vślnp w arunki u m ożliw iają n a - 1 „G łosie  Narodu 
p obieżny ju ż  rzu t ok a , by  się o tem  p rzekon ać '.ż y c ia . On wie, żo w ia śc in ie  n ic  nie g in ie, ty lk o  k o n iec  icli r o z w i ja n i e " .  B ard zo słu szn ie! i a r t jTk u ly

z o k a z ji „ P o ra n k u  „Hi !jo n u “ .n o ś c i i ro m ar.ty ezn o ści" i wnrle innych  zwy-

dow odnie.
M  dziale 

ty ch  uw ag
h ow ekiogo ciek aw e roz.wiązauia o „ C h a r tr e s " , ' śc ią . 'Źródłem tego  cudow nego optym izm u je s t  
d łuższe, z a jm u ją ce  stud jum  prof. M. Zdziech iw -.y , je d n e ' s tro n y  szczęśliw y tem peram ent au to -

| się zm ienia i to pozornie, a  now e form y now e- 
rozpraw  w yp isane w nagłów ku go ż y cia  będą może je szcze  p ięk n ie jsze  od sta - 
esz y ty  p rzynoszą: Zygm . M ysia- ry ch ; w każd ym  razie d oró w n ają  im

„W zryw  s il" ,  wrr/mzona, ce lo w a i k on sek - 
w em n a p raca  na niw ie b is to r ji iie ra tu ry  w i- 

z pew no- doczna- je s t  d la każ leg o , k to  ch o ć tro ch ę  u- 
w ażn iej obserw uje i śled zi b ieżące  życie  n au ­
kow e i lite ra ck ie  P o lsk i od rodzonej. N aw ia-

Jv U. R o stw oro w skiego  I  p r o f . 'k y c h  r u b n k  1 ego  pow ażnego m iesięczn ika 
S ia k . x | | O statn i zeszyt ,.T  f  g  o d n i k  a 1 11 u-

P rzy  sposobności parę sprostow ań i uw ag. s t r o w a n e g o 11 zaw iera: a r ty k u ł Ludw ika 
„W ieczó r trz e c h " nie b y l w ieczorem  członków  S ta s ia k a  p. t. „M istrzow ie Jo a n n c s  P olonu s i 
g ru p y „ I le J jo n u " , ja k  to  zd aw aćby się  m ogło  H enryk P o r le r " .  n a jń sa n y  „w  śied em setlecic 
kom u nieobeznanem u z fak ty czn y m  stan em  kościo ła  M nrjaM iw gc w K ra k o w ie " , ładny.
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Buch alle to t“. W  tc-j ich wił i posypały się skorupy 
butelek, rzuconych między zebrany tliun, który w 
w* międzyczasie zc-bral -się przód karczm a. (Sałgite 
brzęk tłuczonego szklą zagłuszył Huk sześciu strza­
ło aa-. Olwidzyiy się dirzwi karozroy d 15 mężczyzn, 
uzbrojonych w motyki do ziemniaków, łopaty,
Siekacze i t. p., wyległo na dwór —  „celem za 
prowadzenia porządku11 — ja k  się m iał póżu-iej 
wyraziie sołtys na śledztwie. W  pierwszym 3ze:re- 
gn kroczył sołtys Stwupa. Bunda, uzbrojonych zu­
pełnie wyraźnie- szukała w tlum-io Smolińskiego.
Tłum jednak przyjął a-roźną p-osta.wę. Nh-miey tei-
go się nie iptafcriewaii, to też, bojąc się oRwelit, ' LeRffrf „Dom u Zdrow ia1 
pierz cli 11 ęli na podwórze, zamykając za sobą wro­
ta i tak z ukrycia 'zaczęli ciskać na zg'r-oma«i-z,o- 
r.yelnkuniou.iaim, butelkami, żełaz-twem. i lem, co 
popa-tlio pud rękę.

-Kiedy się powyższa scena rozgrywała, ko rzy­
stając z zamieszania, pobiegli dio swoich domów:
F ritz  Dcutschlaender i  F/ryk Sauip (obaj u c ie k i-

d alsk i (Łódź). W y ja śn ie ń  udzielał re feren t i P o d g ó rza  5 ), 2  d em okratów  polskich (D r A dolf 
członkow ie prezydjurn pp. S ta n is ła w  N ow ak 1 G ross i inż. W ład ysław  T u rsk i), 2  k on serw aty- 
p oseł SmulikoAvski. sióay, i  czldBek N. P . Iii.; 1 i f t t  ortod oksy jny  i

W  drugim  dniu obrad, pośw ięconym  spraw ie 1 sjonisua. 
budow y Sanatoriu m , w ysłuchan o rereratu  (ty-1 Je ż e li  piy.ypom nim y so b ie  w yn ik i wyborów 
re k to ra  „D om u Ż ,(iow ia“ w Z akopanem , będ ą- se jm ow y ch , p rzekonam y się., że ten  sic lad par-
ceg-o w łasn o ścią  Związdcu, p. M alick iego, k tó -y  ty ju y  nio zupełnie odpow iada stosunkotA-i, od 
n ak reślił obraz zabiegów  p o d jętych  w ce lu  (lanych  w óiyczas głosów . T a k  np. lis ta  nr. 8, 
zrealizow ania olbrzym iego d zieła stw orzen ia  g iupująca- ch rzo scijan sk icłi i n atod ow ych  de- 
m oiH im entalnej in s ty tu c ji o ch arak terze  praw - m ok ratów , otrzym am  2 7 .6 2 0  g łosów , podczas, 
dziw-io europejsk im  i przed staw ił program  pra- 8 * *’ np. listu socjaMstycz-na, ouzym aln, 1 0 .2 7 . 
c.y w tv m  k ieru nku  w n a jb liższe j przyszłość*, g łosów . W  ob ecn ej K ad zie przyboczny] stron-

d :  K raszew ski udzie- n ic  h m  ó se m k ą  u zy sk ały  lu  w zględnie T7 m an- 
lił fach o w ych  w y jaśn ień  i w skazów ek. j d atów , podczas g o , ł .  F .  S . 5 , ch oć w e-

P o  przejrzeniu  planów  w ykonanych przez a r - ; a !u s to ju n k u  g łosów  przy w yborach  do Se jm u  
ch d e k tćw  pp. O sm fum  i W in n ick ieg o  udano J i n n a b y  u zy sk ać 11 m andatów . L is ta  polskie- 

na u roczycfe pośw ięcenie kam ienia w ęgiel- \$> s tro n n ictw a d cin o K ratj cznego o trzym ała

Kotsstrefi M i e t ó f S  alley M im
f P w ó c f e  r c l K c i t 2t ś k « l s & r J f e i ł o  ź y c f e )

(cz ) D zisiaj rano około go-dz.ay
s t r a c i ł o  ż y c i e )

10 wydarzyła druzgocząc je  w kaw ałki i grzebiąc pod ich szcząt-

f c
d-

eie

Się
nego. B udow a S an a to rju m , k tó rą  w yp ro w ad za P r2y  'w yoornch scjm o w ^o li 2.287 głesow , pod- 
r.o z lundam en tów  n a  zboc-zu G u b a łó w k i przed - czas S %  lW ,a m ie szcza ń ska .93  g iosow . Au- 
staw ia się w prost imponująco,-. W  obliczu g ra - n n e s z c z jn ie  u z y s k a li 4 w zglę d n ie  5 m an-

nierzy z Pt ł.-kij i, wdąwszy stam tąd nabite, rcwo.1- n itów  n iebosiężnych  szczytów  ta trzań sk ich , w d atow  a  dt m ok raci p o .s - ty +y lko  A 
wory, wrócili na m iej-ee zajścia i dali ognia w powodzi b lask u  sło n eczn eg o —  rośnie pod b łe - j D rzyk lad y  tę  nozm >y lo n czy e  d a le j. I ju k
tium. Sam a gęstość strzałów wskazywała na to, n ieb iesk i dzieło zorganizow anego n au czy- w idzum ^ k  tez w y i.m ou  sejm ow ycli w  K r ą ­
żę musiało być co najm niej kilku strzelających. ielstw a, ja k o  sym bol budow y now ego życ-ia , k °™ lc  Bie s c n le  b rany  pod rozw agę.

Jocie,n ze strzałów trafił śmiertelnie ś. p ."Z o fię  R zeczw p osp olite j, ja k o  d oku m en t uczuć ch ary- 1 / ' }  0Ĉ y^;]Sl-'K ze podstaw ą skład u
Czectianowską, k tóra zm ada, zanim przybył ta tv cz n v ch  i o b y w atelsk ich  n au czy cie li, p ionie- t o  !  T
kdą-dz i lekarz. Prócz, tego ranuii ęosuuli: W aler ja  rdw. ośw iaty  narod ow ej i ja k o  w zór d la in n y ch  / **,?  f  . ;! ] “ ul./Jfi a u e j f ^ c j ,  J f e g  giow - 
Mar-hlowna i roboto k Cyrson. k a te g c^ y j pracow ników  sp olecan y ch , ja k  w  M u B aĘ i był nneszczan sk , 1 dem oK ratycz-

A rusztowany został ty lko E ryk  Samp, który  w nawmt. ck-żkich w aru nkach  ekonom iczny cli, to-, . . . . .
ś le Iztwie zeznał, żo nie chciał zabić Czeclianow jn k ie  przeżyw a państw o w okresie  s a n a c ji sk ar- . M razęz_w ięc kiejow aSłb stę p rzy  sporząi.sg?
ctriej, strzelał bowiem do 8 moli u.-ki eg-o. ,p u m ożna d ok on ać rzecuiy w ie lk ich , zak ro jo -

Nie może ulegaćę żadnej wąipHwiości, że zajście j n y Ą  n a  eu ro p e jsk a  sk a łę ., 
ło nie jest jakąś przypadkową burdą, tylko je -1  A k t  u ro czy sty  rozp oczął prezes Zw iązku 35,-

aię na ulicy W olskiej katastrofa budowlana, 
czas k tó re j niewiele brakowało, by straciło 
dwóch pracu jących tam rubotoikuw.

Mia-nowick w kam ienicy pod 1. 6 prowadzi, sic ^iC j-i-zycli,' ińogącyrh 
roboty około narlbudówy trze-tiego piętra, k ‘óm. 
już z-iurjclujo się na ukończeniu. Dzisiaj rano, gdy 
robotnik, Kazimierz F ia t. ze sw-uim Id-le.tuiin po­
mocnikiem, znajdował sio mii n isr.ow am u. nagłe 
oderwał się ze szczytu nadbudowy olbrzymi kawał 
gzymsu, który z bukiem n iaą l na rusztowanie,

kami zajętych robotników.
NuiłyJiniiuiit zawezwano pogotowie ratunkowe, 

k iórc opatrzyło dwóch poranionych robotników, 
którzy ■jedhirkowoż nie odnieśli żadnych powa- 

zagrażąć ich życiu, obrażeń'.
V.Vpomiiłauy' lria.t rlozuał i'oka!ivczenra głowy 

i rąk  tak, że nnfei.Uio go przewieść do szpitala 
św. Łazarza liaywklzlai ohiriigiesrtjM pomocnik -„oś 
F ia ta , którego iia.iwtska ni', stwierdzono dotąd, 
tak 'się [irzestraszył wypadkiem, żo uciekł z bu­
dowy.

@§ffin>] sfbO ra mmMaa p t w liw lf -t t  L s e il i  
został 1S£2 l i i i #  UttlKltaĆ

L w ów , 2 4  lip ca  (AAY) „G a z e ta  Ltvovrs k a “ 
don isi, żo w czo ra j popołudniu n a  u licy  S łod o­
w e j p a tro lu ją cy  tam  p osteru nkow y p o lic ji  za- 
trzy m ał m ężczyznę, w k tóry m  rozpoznał Gie­
row skiego, re c te  Jaw o rsk ieg o , głów nego spraw ­
ce  i o rgan izato ra  zam achu na prochow nię przy

luk Jan ow sk i. Z atrzym any przez p osteru nko- 
AV3go G ierow ski m om entaln ie w yd obył rew ol­
w er i strzelił do policjanta, poczom  u ciek ł, 
s trz e la ją c  gęsto  n a  w szystk ie  s tro n y . W reszcie  
znik! n acm en tairzu  > Łyskaw skitr.. P o licja  za ­
rządziła energiczny pościg w calem  m ieście.

Zjazd Zarządu OJównggo Związku 
poisk?ego nauczycielstwa szkol 

powszechnych
(Pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego pod S ana- 

to rju n i).

Z akopane, 21 lipca.
AA’ dniach 19 i 20  lip ca  br. obradow ał w Z a­

kopanem  polny Z arząd  G łów ny Zw iązku pod­

u d z ia ! k ilk u  posiow  1 
czło n ka m i Z a rz ą d u  G łów nego.

W  p ie rw szym  d n iu  obrad sekretarz g e n e ra ln y  
Zw iąz.ku, p. T o m c z a k , p rzedstaw ił rozw ój po 
lę żn e j o rg a n iz a c ji, sk u p ia ją c e j d ziś 3 5 .0 0 0  człon  
ków, p ra c u ją c y c h  n a terenie ca łe j R.zeczypo 
sp o lke j. Z w ią ze k  o tacza sp e c ja ln ą  pieczą bu 
dowę s z k o ły  pow szechnej w  P o lsce , je j  o rg a 
n iz a c j j  ja k  rów nież o g ó ln y rozw ój o św ia ty  na 
rodow ej. P o n iew aż od w alo ró w  m o ra ln y ch ,

w j u m  ę  chorych  nauczy cieli. P ro  f P » £  T a k . ^  ew en-
od czy ta ł a k t e re k cy jn y , z a w ie ra ją cy  lu o tk ą  t ^  rozw ią M niu f, ;J  ra^ j ^ |  *v P o z m i. 

to rje  zreahzow am a te j szczy tn e j idei, k tó ry  ^  m ieŚ3ic 0 1[awskr0N vvj ^ , v c j urj e.m a c ji

n iu  l is t y ?  J e d y n ą  ko n cep cją , k tó ra  się n a  m y ś l 
na-suwa, b y ła b y  ta, że odstąpiono grupom  p r a ­
w ico w ym  połowę m iejsc w K a d z ie  przyb o czn ej, 
g d y ż g ru p y  te w raz z „ P ia s le m “ m a ją  połowę 

ui. A lu  Sejm  -jest zebraniem  
całego pań siw a, jego o k o lic

polskości wszędzie, gdzie t j lk o  można, doprow adzaj<3.^ x w y ją tk iem  j  ew iiYcii u łatw ień  ze s tro n y  j  , isloy\3 1 h, śuniow isk  n.
d,o zatargów międizy m-h.eścią a.iciniccką i pobką, ad m in istracji szk o ln ej. M ów ca zakończp m irze- £  ■ &{r ^  ^  ™  «y ^ v c h 'w  p ^ t w i o
któ re  1 c lą cy  op łacają  sw oją krw ią. m ow icn,e ap d ew  o m eustaw aTnu< w działaniu , ^  ^  J  *

p o k i nie n ad e jd zie  c h w ila  o tw a rcia  po d w o i,& a - ^  do każd e go  poszczególnego m iasta, w -p a -  
n a to rju m  d la  c h o ry c ii n a u c z y c ie li. P ro f. P s t y -  - -  - & o j y
na
historję „
w m urow ano w  fu nd am enty , _ p w zem  ksiądz . ]>r.,w icow  j j>.ltJzi(, j, trzeb aby  w brew
IIum pola_ d okon ał ak tu  p^iswięcmua k o ń cz ą c  0C)Zywj; Łoj lu^ Co laU, ów . j j a ć  po owe m ie jsc  
czynności liairg^iczne p? dnioslem , cicp len i p a z . p a d z ie  gm 'l>or.sa# j lcwicow ■. om. 
m ów ieniem , w k tó rem  p o d k reślił n leę so lid ar- j S z c  ft]nk;  krzyardzw n. je st n o trak tow a- 
n o ści n au czy cie lstw a zw iązkow ego z życzeniem , ^  ZŁsh^ 0 n e „ 0 dI;l nijtw1a s tro .Lf, ; c tw a d m i9 .  
ab y  przy te j pracy nie I r a k  o  zaonego polskin - kracj| k tó ra  ZOSVa5o ||j211ial
go n au czy cie la , lm ierneni K fcratorju m  c - ię>. p rzy  układ aniu  ID ty K ad y p rzyb ocziie j. Opi- 
szkoln cg o krakoAYskiego przem aw iał kuia.tor p. n j a ip ^ i^ ^ n e ji  na.szega, m iasta , didnia c?Jyvh

skiugHi nam tZYciełstw a szkó ł pow szechnych w 'x v n p F k ;  " ' i o s c ^ o ^ W ^ W ^ Ó w H  Saer*&<?w  ł ’°  "^a e 8 °  toicszpzanstYYa, g ru p u ją -
F c ls c e  nod nrzcw oifnietw om  w o ze sa  sen atora i J ^  -n i  . P- - • ^  p iz c m o w il Cego się ay tern stro n nictw ie, je s t p o w y ż s « \« i
£ t o ń l f f l o S S v  n k m  P * P * S ‘ 1 ir*1BT m ' vlT r ?  c * * t  1" d otk n ięta . 1 ^.. tamsiawa r\ oaa a ko. \v_ oorauacii 01 a 10 10 n i /  Nadt0 przoinaw]ai poseł Alahk (P. S  L ) ,  p ;sm,. a lko r ., mv .̂- fJ„

posiow  i  s e n a t o iw , b ę d ą cych  . k tm  powia-tu p ,  U rb a ń 9k i , ‘ mofe^ c ^ ‘ f ^ 0f e n

dr [vmszGwski i  roprczGiit^Wit ku itic jiio zo w ' ci3 (Jzrc to pokrzywdzenie* 
tycliczasow ego „D o m u ZdroAvia“ .

Po u ro czysto śc i Z a rz ą d  GiÓAimy ZAviązku po­
d ejm ow ał g o śći i ro b o tn ikó iy  za ję ty ch  p rz y  bu- 
dom ie, skrom m un śn ia d a n ie m , poczem  po g ru n - 
lotAvmcj d y s k u s ji n ad  a k łu a ln e m i spraAA-ami 
sz k o ły  poAvs7.eelm oj i nauczycielstAva i  po^przy- 
gotOAvaniu A T Z ja z d u  delegatów , k t ó r f '  odbę- 
dzie sio ay p ie rw sz y ch  d n iach  p a źd z ie rn ik a  ay 

in fełektu aTn ycli i  f iz y c z n y c h  n a u c z y c ie la  z a le - ; A varszaw ie, dw udniow e ożyw ione obrady zam - 
ż y  los sz k o ły  p o ls k ie j, Z a rzą d  G łó w n y  obok : k n ię t0

S k l a i  E M y p?zyMnf<n$$ 
w  K r a ls o w lo

AA’ num erze ayczoi- ijszĄin podaliśm y sk ład  
poAA’o ła n e j przez p. aaojCAYodę K od y przybocz-

AYspójdziaiania w organizoAvaniu praAvidłowego 
r s tr o ju  szk olnego w alczy  o stw orzen ie d la nau­
czy cie lstw a  oclnow iedrich Avarunków p racy . —
Zw iązek W yd aje  av AArarszaAvie szereg  pism 
pedag-ogicznycli ja k :1 ‘„G los N au cz.“ , ( „ r r a c ę  
8 z k o b ią “ , „K u cli P ed ag o g iczn y 11, „OŚAviatę P o ­
zaszk oln ą11 i p ism a dla d zieci „ P ło m y k -1 i „ P ło - 
m jm zek11. N adto poszczególne k o m is je  ay w o- 
jcwód/.t.Avach i oddziały ay jx)AYiatacIi d ru k u ją  n e j przy K om isarzu  rząt.u rn. Kra,koAAra Attaz z 
Ave w łasnym  zakresie  d ziałan ia  lic.znc pism a fa - uw agą, p o chod zącą ze s tro n y  póiu rzęd ow ej, iż 
(łbowe pedagogic/.ne np. A\r Łodzi „ S zk o ła  i Avladze przy pow oływ aniu członków  te.j Kady 
N au czy cie l11, av C ieszynie „A iiesięcznik T ed a- k iero w a ły  się układem  sił przy ostatn ich  w y- 
gogk-zny11, w e AA’iocdaAYku .//tycie S zk o ln e11 i  b orach  sejmoAvycb.
Aviclc in n y ch . B liższe  zbadanie lis ty  noAvych radcÓAY przy-

NajAviększym jednak dziełem  obecnie naj- bocznych  Avykazuje jcdnakoAvoż, że tw ierdije- 
t/ię ce j zap rzątającem  uw agę Zarządu Główne- nie  to  nio je s t  słuszne.
go jest tw orzenie ivielkiego Sanatorjum  dla AA7 skład R a d y  przyb ocznej w chodź1 9 c lu z c- 
e h o rjch  na gruźlicę nauczycieli. P o spraw o- śc ija ń sk icb  domokratÓAv (>vraz z ks. Niemc-zyii- 
zdaniu slcarbnika i k o m is ji re w iz y jn e j o d b yła  'k im . k tó ry  w szed ł ja k o  rep rezen tan t P od g ó- 
się  żyw a d yskw sja, av k tó r e j b ra li udział pp. rza , Oh. D . m a n arret 1 0  mandatÓAv), 7  narodo-

f i R O M - K A

Sir ń ko , R o b a k  i P a ty n a  (KrakÓAY), p. Czaba- 
now ski (T arn op o l), p. Z ych  (P oznań ) i p. O chę-

w ych  d em okratów , 5  socijalistÓAV, 2 piastoiw  
cóay, 4  m ieszczan  (w ra t z drem  E m ilew iczcm  z

ch o ć  tro ch ę  ch ao ty czn y , a rty k u ł in fo rm acy jn y  
p. StanislaAYy S to ż y n y y ,.0  p oez ji ru m u ń sk ie j1̂ , 
d. c. p racy  prof. AV. T o k a rz a , p. t. „P rzed  n ocą  
listop ad o w ą11, .K ro n ik ę  a rty s ty c z n ą 11, ,.Z T e a - 

-pru11, „Z chw ili11, „Zo św ia ta11 i i. —  K o ro n ą  
num eru je s t  dalszy cią-g za jm u jący ch  w spom ­
nień S tan is ław a  łb-zybyszeAYskiego p. t . „AIoi 
Arspóicześni11. P isan e  barw nie, z u czu eT ^ i, z 
rozm acliem  pierw szorzędnego « t j  b sfy  FbizwoJę 
sobie zacy to w ać d n ó n y  m aniok ty ck  n y z n a it 
a u to ra  „K m - ‘ .JT a ja cz o n o  ay P o lsce  o 
moim ayt* ” ie  na lilc ra tu rę  n iem ieck ą  i is to t­
n ie  0 o-wyAAaricm —  ale  n ic m oim  uworonT pisa- 
r j m ,  k tó ry  z n atu ry  rzeczy  b y ł i m usiał Tfiyc 
im  obcym , m im o, że poslugiw atom  si<ęf a  ra cz e j 
posługiw ać się  m usiałem  ich jęzjdriem . S1oavh 
rozum ieli, byli nav. et zdz,iAvieiri, że im ta k  bez­
czelnie ję z y k  „szopenizm walem 11, a le  duch m e­
go tAYCtfu b y ł im  Avięcej obcym , an iżeli chiń­
sk i —  je d e n  ty lk o  go rozum iał: R y sz a rd  D eh- 
m el —  n ato m iast w yw arłem  Lstotny AYplyw 
m o ją  g rą  —  ty lk o  się  nie śm ie jc ie  —  rozm a­
chem . n ieo k ie łzn an ą  fu r ją  m ej gry  (p. a .: na 
fo rtep ian ie), n ie u je te j ay żadne praw idła llfe k ich . A  ten  ob raz... B y łem  olśniony AYizją ludz-

ży cia  ży ć, a  je d n ą  p ią tą  oddać tw órczo ści. N ie 
naodAYrót ja k  to u n as. Ł a stę p n ie  —  a rty s ta , 
in teg ra ln y  a r ty s ta , m usi s ta ć  się Częścią śro- 
doAYiska. k tó re  b ad a, n ić  zag AAiidzem o g lą d a ją ­
cym  je  zd alek a , z zcYYnątrz. Z m ysłow a w rrz li- 
avo.ść a r ty s ty  przynosi nui m o c p onęt i e fek - 
fow nvch tem-atń-u-’. A bJ.e &i*i w m en ła tw o  zgn- 
óić, je ś li  nie w n iknie w ży cie  bezpośrednio, 
AYszystkiemi n e iw am i, napraAvdę, —  je ś li  nie 
przatżyje em o cy j. Avzruszeń, c ierp ień  i rozkoszy , 
k tó re  chce  zrozum ieć i . op isać. Nie m oże stac 
poza naAAiasom i zarazem  fojrć ay n a tv iasie ..."  
W f7 .itanto bardzo w ażne, n iezw y kle  znam ien­
ne dia Kaden-BandroA Yskiogo, ja k o  p isarza i a r ­
ty s ty . A  oto k ilk a  bozpou-ednich Avra.żeń z p o­
dróży i stucbjÓAY po k op aln iach  w ęgla „...Tu^-w  
kop aln i, ludz.ie tak  sarno chodzą >d •'ł^kę ze 
śm iercią , tu  d zie je  się- rÓAAUileż AYielkie i śivięte 
b o h aterstw o . Aliałem przed lo lią  w ęgiel, żyAvio! 
AYęgla, żyw ioł 1 ezeennego dobra. P ro śc i ludzie 
z w y cięża ją  ten  ŻAwioi. W alą  w ęgiel aa śród n ie­
u stan nego łn iku  i rz u ca ją  n a  taczK i g ro n a  czar­
n e j s iły , p o ru sz a ją će jb ca ły  św iat urządzeń ludz-

grze szą e cj m etodą ko nserw ato rjum  lu b  AYOgóIo 
jakiego;' ko lw io k  profesora11...

„AV i a d o m o ś c i L i t e r a c k i e 11 oprócz 
z w y k ły c h  clzialów przynoszą cieka.Ayą noATOlę 
Stef. G ra b iń sk ie g o  p, t. „ C z a rn a  AV)5lk a l* ła d ­
n y  fe ljeto tn  J . Iw a szk ie w icza  p. t. „ L is t  av sp ra ­
wie p ie sk a  n a c z e ln ik a  s ta c ji w  C o n e g lia n o 1*; 
p r jy n o s z ą  rów nież in te re s u ją c y  Avywiad ze 
św ie tn ym  iiiS iirzem , J u l.  K a d e n -B a n d ro w -sl:im , 
na tem at najnoAvszf j ,  przygotowyAYa.nej  dopie­
ro, w  zaro d ku  jeszcze b ę d ą ce j jogo „pow ieści u 
p ra c y , w ęglu i n a fc ie 11. N a  szczeg ó ln ą uw agą 
za słu g u je  k i lk a  bardzo d la ń  c h a ra k te ry s ty c z ­
n ych  zd ań: ...,, a rty sta  m u si s lu d jo w a ć  żjąue, 
in a cz e j w sią k n ie  w  sieb ie, bę-dziie d aw ał ty lk o  
o rn am en ty i  po zo ry ż y c ia . T n .ę b a  czte ry  p iąte

,

kibgo k s z ta itu . N ie A Yyobrażam  sobie p ię k n ie j­
szego w idoku, niż g e st, z ja k im  człow iek , sk re- 
ciAvszy AYSzystkie SA\-o je  ^mięśnie w  ja k iś  k łęb  
Avoli i c n c rg jij przeb ija  tę  potAYorną sk a lę . T o  
zarn.zem n a jw ięltsza  pochwala, człoAYieka,. Ttern  
—  kam ien n a  m oc, m u zyką j-—  w7ieczn y  bu k i 
zgrzyt, zg iełk  p ra cy . T a k  to  m u zyka, to  na>- 
AYspanialsze je j  A rzloty...11 Zapow iedzi, ja k  na 
razie , dużo m ów iące! Ż y czy ć  by n a leża ło  a u t o ­
row i i lite ra tu rze , by  byki to  pow ieść —  la , 
k tó rą  p oprzed zają  te  o b ie cu ją ce  ja s k ó łk i za­
pow iedzi —  poAYiość, k tó ra b y  is to tn ie  —  i 
■wreszcie! —  „d aw ała o g ó ln y  obraz duszy p/o­
k o len ia  na  tle  dziojoAvego przełom u11...

W . D.

Kraków, 24 li.pea. 
(cz) K IED Y  ODBFTT/IF. >S!F. POSIEDŻENIC

P A D Y  P P  Z'/BOCZNE J  KNiirSARZA kZĄDG- 
W EGD? Ja k  a ę  dowiadujemy, potJcdzcnie Rady  
przy-bocziiiej kondrsairza nząiiiaiwtgio uJfo.tMie .się a v  

przyszłym tygodniu we czwiP-tok-, lub av piątek. 
Dzisiaj o gorkinie G wieoaoroin od>łiędłidfc się j'ouf- 
ne picbćedzL.uif, Rady miejskiej w ópruWiic oaycii- 
tualnego iMaseTe.iMa rckursu odiacśmie do 3jb%\v.ią- 
zamła Rady miojskioj. , . -

OSTATECZNY TERMIN R E JE S T R A C JI CP1- 
CEROW  R E Z E R W Y . AA myśl rozkatto a iiS ^ śr-  
stAAa spraiw wojdcoiwyob oddział A7, l i ty .  20483/Y  
O. 21, oiitalcozny termin zgłoszenia się ofiioerów 
gęzerwy do rejteitracji celem wcryfikoAya.niu. Biiop- 
m a i prz) jęcia do W. P ., u [ iy * a  z dniem 30 gr.u- 
.dmia 19ji 1 r. Ńiczgl-oszerai cło rejt^traoji z daniem 
1 stycania 1925 r. proAYadzeni będą, jako śz&rego- 
wi Kzemvy.

. ^  zyivam oficcróiv rezerwy, którzy fflo tej chwili 
s.ię nie za-rejstrowaCi, o ma,tyefcnia«toAvo zgiosKenie 
^ię PKU.

PA SZ PO RTY  ULGOW E NA STU D JA . Od kil­
ku _sluchaczÓAv uniiwea-sytetu Ja g ie ł ło li-kiegO’ o trz y ­
m ujem y n a stęp u ją ce  pk-ino:

Od trzeć,li iffliesiący, jatko siuciiacze fidoSwgjl ro­
mańskiej na tutejszym imiAver.sytocie, .starraimy tiię
0 u.zyska.Tiie paszportów uIgOAvycli na iry-jaiz ł tło 
Francji na 4-mitrBęceny kurs jczylca i łitoiraitory 
^Tancuskiea, urządzany przez ta.mitejs.ze uniwemw- 
tecy w' caasio od 1 lipca do końca, pazuiziOTiki 
•b. r. Fkońozcsiiie łakiogo kinrsti jest po prcL-ti !K'or 
niccznym śro łk.iein ipazygoto-wawozym de
nu av dzióicj-izycli wacrwikacli, gdy rząd nio
udziela stypeiuljów na. te ocle u ą:e ee stinony 
wiadz £raracusiviicb fcifioitykacn.y się ze z■'OŁiimienimstri 
rzeczy -i uzyskujeuny o ł nimi AYsaebde ulatoydorra, 
to naAze wiatlze putozą na to zupełnie oibojętnem 
UWem: I V  S.-neosjęciznyeli, żmudnych siairauiach, 
zdołaliśmy wresstciie myskaić zaświadczenia 8 ml- 
imiilerstiwa ośwlaiły, któro odsyła nas do dyrek­
cji policji o  wydatno nam 'paszportu. Dyrekcja  
policji zaś z  braku kontyngenin, odsyła na» ,zno- 
ayu d;o najTriBlersitAya spraw weiYnętrzuiyc-łi. Skutek 
jest. toiki, żo kursa we Francji inózpoictzęly się już
1 Ciipca, my zaś, miast we Francji, isiodzkny: w 
luakow ie i... czekamy.

Zańiteresiowariii, zna.jlująć się av położeniu bez 
ąyyjfcia, apelują tą drogą do aawsokiego Sejmu, do 
ministra g.piraw wewnętirznych i do prz.CKŁtaiAYi- 
cicłi rządu francuskiego w Polsce, aby nam uła­
twili aratycłunśastowy wyjaizd na odnośne kursa.

(cz) AUTO N AJECH AŁO  NA ROW ER. W czo­
raj o god/zmie 9.45 najechał w ulicy Andrzeja Po­
tockiego autem ezofer? Stoafe-łtyw Ztielok, na jadą, 
ccgo ay -tymsamym kienuikn roAYsrem Aforyca Ilo- 
malda, ekutkicm czego bfsąkorKa Morycowi rower. 
Jfi upadł na ziemię, nio doznając jodtrak żaidnych 
obrażeń. Przyczyną, najechania jt»t to, żo Zasiek 
nie daiYtuł 'znaków otorzogawc/.ych.

Z Ł O D Z IE JSK IE  SZ TU C ZK I. AA’ ubi-głą sobo­
tę kupiec Al., wylncrająa kię do rodziny na wiie- 
gjaturze, polecił na dworcu kniei swojemu chłop­
cu pirzytnlaować wafiu-y, wyładowanej jarzyną 
i różnemii amakołj’ka,mi, oraz pakunku z rzeczami, 
mówiąc mu: „PrzĄTpiłnujes.j tycli rzeczy, a ja pój­
dę po bilet- do kasy i przy ślę po -rzeczy tragarza11. 
PoAJucliał to jakiś złoikik-jaszck i gdy p. M. stał 
w ogoalai, on ostro por>v-cdział cliłopcu, że pan 
przysłał go po rzcc-zy, zabrał je i  znikł ay tłumie, 
urządzając p. LI. niiefiipodziankę, który, kupiwszy 
bilet-, pr7.yvzedł z tragarzun do gapiącego się 
chłop-ca.

W e wtoreik na targu b; ba sprzedawała kacizik-i, 
a koszyczek z pólkwaroioni, c-husleozką i jArzylcry-

N ..

[ ?emi clm steczłią pieniądzmi za mleko ip/ostawiła 
obok siebie. Tuż obok w rzędzie jak iś wieśniak 
sprzedawał koguty . Naj.yzód podsunął pod liie- 
bie koszyczek baby i usiadł na nim, a  gdy Acidział, 
że baba klechta, się o  kilka groszy, zirnkl z ko*- 
szyc-zkjtem -i pieniądzmi.

We środę av Banku Polskim przy okienku sta­
nął jafoiś osobnik ,poeł polarom -wykupraa wekslu 
i podał nieznane nazwisko. Tymcizaeeni diwóch jc -[  
go to’waTzyczy zrobiło ruch z tytułu wyindany 
pieniędzy. Jed en  z urzędników, AViid.ząc to, k rzyk­
nął: „Baczność, złodzieje11! I  rzeczywiście pewien 
VA'Oźny sporstrzogł, że ikiadiziono mu pafcie-t z  bank­
notami/. Drzwi zamknięto, lecz ten osobni,k, który 
przyszedł niby wykupić wqH»eą ;l sta ł obek ayo- 
źnegb, schylił s-ię Tajitowaic pod okieuko i  por' ił  • 
pakiet niby zualciziiouy pod okienKie-m. Arop^tofwa- 
wo go, ti, żc dwaj towarzysze zdołali uniknąć^. 
AYA7.pieva. s-ię kradYieży.

‘(cz) AVL \MAN1E DO MAGAZYNÓW K O L E JO ­
W YCH. AArozo-iaj o  godzinie 15 eizterec.h nieOTa- 
uych spraiwrców włamało się do mufraizynów kole- 
wyidi i skradli 65 kg . skóry  su,nowej, Acactości 100 
zlotyc-li, na szkodę fit-rny Grzybcizylfii.. Kradzież 
tę spostrzegł pa królujący tam że phetw 6M ba#§" 
tetóry natychm iast pooząt 'sprawców ścigać. Cd je ­
dnak, poTiZuelAYSzy lup, zbiegli w irieAAdadomym 
kieruniku.

ZMARLI:
—  Tomaóz F s t r u c  li T, obyAvatel,_ przeżywszy 

lat 70, amarł dnia 22 Rtpc-ii b. r. Pogrzeb odbędzie 
się dnia 25 Sm. o gcdzinic 5.30 po p o lu M u .

Z kra ju  i i s  św ia ia
NOMINACJA FR O I-ESO R A . Frczy-dent lłzeczy- 

■t oc-połltej 'zamiinnówat Jó/.ofit S io«!ą procesorom 
nadzwycizajuym glcbMaaAYstAra w Lzkolc Głównej 
, g o:-; pod arabw a wi cp  ki ego.

NOWY HONOROWY KONSUL A U ST R JA C K i 
W W A R SZ A W IE. Rząd republiki austrjacikiej 
mi'anovv'ał -obyAvate,lai .®us-trjackiGgo, bar, Adci tiii 
ue Rohn (zam ieszkałego w Wairasaiwic przy ulicy 
Koszykow ej 1. 11 b), konsulem hoai.Groivym w AV»- 
ezaayie. 1

O SO BISTE Z PA RY ŻA . F . Jó zef Lip.A-i, pieuw- 
szy sekretarz (pOBajptiwK polskiego ay Pa,ryżu, po- 
w ródł z kraju , gdzio |=lpędziił AYakacje i objął urzę-
doAYan.ie.

Profesor Staiafeław K o t z iwidworsytotn krakow ­
skiego, znany btaiśŁawz. reform acji w T p sco , przy­
był do Paryża n a  'dn;i -kil'1 kanaście.

Bawi w Paryżu Spi Tad,eusz S try jcrsk i, preizos 
Stow arzyszenia '[inzyjoiciół F ra n c ji av Krakow ie, 
ka,Avaler L ogji licimcoowmj.

Przybył uo stoi-icy Framcji p. Stanisław  Michal­
sk i, wysoki urizcduik m inisterstw a oświaty i a la - 
n jr dziiałaicz na polu oirgamzucji nauła w PcA ce.

P. Ja n  Sol lara, w-apółipracOAYnik A jen cji AY,:;c-ho- 
dniej i  „K u rjera  AATTSzatYSikiego11, po pomyślnem 
ukionozenlu paryakiiej Szkoły Nauk Politycznych, 
AYiióc-ii na  stałe  do ikra ja .

W  przcjeźdrz,ie a  W arszawy do Londynu baąvi w 
Paryżu p. Feliks Gad-omski, wydawca „K siążek 
Ciekawych11 |

BawT w Paryżu p. Antoni F . CLsen-dowskł, au- 
to«-Vuą;'.']i ,Jk,JCiz Kraij B o g ó u , Zwierząt, i  Ludzi11, 
thunac.zonŁ‘.j n a wszy.stkie języki. Ostatnio ukazała 
£*ę u ITonto av tluniaczeniu fraincuskiem. P. Osse-n- 
dóws-ki udaje *ię z AvypravYą am erykańską do 
środkowej A fryki. )

W ZNOW IENIE P R Z E D ST A W IE Ń  W AGN E­
RO W SKICH  AA7 B A Y E R U TH . Po czteroletniej 
przerwie. AYznowiOine zio-Ytały a v  Bayerutb przedsta- 
v ionda waignorowżkio. Cyk! prz-ccłstuwień -roz-poczę-,
ta „Śpiewakami Norymberskimi11. !

UROCZYSTOŚĆ RA C ŁA W IC K A . Dnia 7 wrze­
śnia b. r . odbędzie się w R acław icach , (paw. Mie­
chów, uroczysty obchód 130-letniej rocznicy 7.-wy- 
ciljjstwa raela/wklku połączony z sypaniem  pa-

egY> ' _
w lt w y  komitet po-d protektoratom generała AVL
miątkoAYeg-o kopca.

.eg>o*potr 
,. uroczystośeią tą zajął się pu-

WkoTskiego, m inistra spraw Avojskowydu Program  
uroozyBtoścj, jak o  też biiżsize szczegóły obcliudu, 
zostaną później podane od wiadomości.

MARJAAATC.KTE W E S E L E . Cegłów, pod M iń­
skiem  Ma;zcwieckim, jest SAvego rodzaju m ie lc e m  
pdolgrzĄTnek d".a sekc-iarzy -Marja-witów, czy li K o - 
zlcw itów . Ostatniemi c.z-asy w Cegłowie Ebien ją  
się AYięlcsze gTomad.ki n iknących zastępów m arja- 
wifukich. Praw dziw ą jednak sensacją d la Cegłowa 
był przyjazd m ariaw ickiego „bjsku-pa11 Sów SłsW c- 
gx>, któ ry  przyw iózł tam swoją narzeczoną, kobie­
tę młodą i  niepośledniej urody. Po pc-woycii ce­
remoniach na pieba-n-ji m ariaw ickie j odbyło s.ięvsu- 
te wesetisko, ay czasie którego wesoło ivyiYijat 
i sam „dostojny pakterz11.

NOWY ZAMACH NA PROCHCW N IĘ. Z R u­
dnika nad Sanem ( p o A Y i a t  Nisko) dóiDOiszą o no- 
wym zibiroduic-zym zam adui na. procli-ownię, tam 
się znajdującą. Oto wc®oraj av nocy okołio godzimy 
12 do .wymienionej pirochoiAtoi poczęli snę zbliżać 
ja cy ś  osobnicy.

Czujny żołnierz, sto jący  na posterunku, w myśl 
przepisów służby w ojskow ej, wezwał trzykrotnie 
zbliżających się dlo zaiirzymania. -Zbrodniarze, spo- 
&tnzegfe.zy, że ich  udłkryto, strzelili dwukrotnienz 
karabi-nu w kierunku pełniącego służbę żołnierza. 
Ten natychm iast odpiOAvie>dzi’ał ótrzatami.

Na odgłos strzałów  przybyła, cała w arta, która 
rzuciła eóę w pogoń za zbrodniarzami, strzela.,ąo 
w Ich kierunku. Zbrodniarze od po'wiedzieli rów­
nież strzałam i i w a'e.z-ult.icie jodiioi z, kul raniła 
żolujenza w lew ą -nogę. Pościg ckasał się bezowoc­
nym, gdyż bam-dyd, -korzystając z ciemności, zbie­
g li w las. Miejscowa policja wśzc-zęła energierz-ne 
dochodzenia-.

Alnożą-cc -się w zastraszający sposób sariwc-hy 
iia o b jek ty  wojskowe, z-wła-^zeza prochownie i m;i- 
gazyny anm nicyjne, są  najlepszjm i dowwlem, że 
zbrodnicza m afja nasKycli AYtogów wie zasypia, a 
działa. D latego też żadnych pętbia-żań ttta zAirodaia- 
rzy, a przedewszystkiem zdwojenie baczności.

A RESZTO W A N IE M O RD ERCY MECENASA 
M EKLEN 8 IJR G A ? Z Wansza.wy tclefomują nam: 
PcuKji udało się-zaareazU.Avać zbrodniczego osob­
nika, nazwiskiem Jankow skiego, byłego kelnera', 
lo le jrz a n e g o  bardzo silnie o zamordowanie mece­
nasa Meklemburga, który  zan.ordowauy zcteitoł 
przez nieAfryMedwnego dotychczas; sprawcę ay 
chwili ci:gij hcfln.osc‘l<sualnycli.

AATELKI POŻAR. W  mieście Ilhodus wybuichi 
pożar ay części, zam ieszkałej przez Tunków. szk o ­
da Avynoęi 3.00U.000 lirów. Prócz dwóch osób cięż­
ko rannych, niecna ofiar.

W IE LK A  W Y STA W A  PSO W . Jesionią b. r.  ma 
sio odbyć AAiie-lka wysita/wa p.-ów rariOivyeh av Wasr- 
&zaiAvie. Błiżs.zyfe-b imfonnaieyj av te j sprawie wkitł- 
la P olski Związek hodo,wcó.\Y psów rasow ych, W ar­
szaw a, Kopernika. 30.

Z K R Y N IC Y . Tow arzystwo Avłaścic-icu realno­
ści, oraz lel-umzy i przemysłowców av Krymiey- 
Z Jro ju  AYĄystoi-iorwalo do czynjurkow' m iarodajnych 
fflWiiMiił, av k.orym  skarży się, że właSciciele re- 
alności, will i pcusjociatów są pizez władze woje- 
AV(..dvą--!^BY kow?*»™ '1oW t •• posAb w
kanciwramę11. P olicja  paóstAYOAYa wpada do jiokoi, 
zajętych przez leczących się gościi i indaguje ien
0 eony m ieszkań i utrzymania-^ co AvywoJnje av 
Arielu  w ypadkach  rozdraż-nic-nea ue,rAvowe,. a ta k i 
sercow e i om-d’enia gości. W ładze adm iuL tni.ey j- 
iie na-rzucają naśtęfwńe hotelom  i pe.nsjuaat-ou 
zbyt niskie cen y , u-niiemożliAvia,jąee ay ane tęustwic 
ich AYlaścicMom rcn .o n t budynk.ÓAV i utpzym.nrii 
ich av możłjjwym stan ie . S k u tk iem  tego domaga 
się m eu iorja ł p-nzeproAAW.dzenia doclioiTzenił z j*j  
Av n lu  łam ania K ous.tylu.cji przoz nrzylraików  wo- 
je.AA Ództiwa krako w skiego  L JrirtyclnitflBtew e w strzy 
m anie rew izji av dom acłi [uryw atnycli i iiu lago 
w auie g c śc i o cen y  rn.es-zkań i n.tr.zymauje, ora; 
ulirzymatiie av m oey usta-Avy o ■uzdipnAŚs-ka-ch z >Ja. 
23 m arca  19*93 roku , Avedktg k tó re j ty lk o  k o m isia  
zdrojowa-, ja„co zn a ją ca  wa-nunki m icj;coA re, bna 
pra'AA-o  regu-loAA-a-ć cen y  i nie-ilonus-zcza-nle. aby  Y.-xa- 
dze a-dminrNtracyjne AYSirzymywaiy bez podania 
motjwYÓw ucliAYaly K o m isji zd ro jow ej i samoAYOt- 
nie bez bad ania stosunków  micjsco-Awydi n arzu cały  
cen y .

UZNANIE DLA P O L IC JI. K s. arcybiskup K a- 
koAVoki, mobr-oiwli-ta AYarszaAv.ski, nadesłał na ręce
kom endanta policji podżdękowanio za wy-kryede 
spraAVCÓAV ŚAAiiętokradztAYa ay kościele śav. Bonifa­
cego w CzeinaiafcoAYiC.

W  liście tym arcybiskup Ka-kowski przesyła po­
lic ji s.AYoje pasterskie błqa03h»«*elMvY0.

SPŁO N IEC IE KO ŚCIOŁA, A R C YD Z IEŁA  POL­
SK IE G O  BUDOW NiCTW A DREW N IAN EGO. —  
Podęiza-s burzy, szale jące j w tyen drriacli w woje­
wództwie ipolcskiem, spoaa--o11 oAYał fiłorua pożar ko­
ścioła katolickiego av Kam ieńcu Litew skim . Łuna
1 cIzAYiMiica na tinrogę zaalarmo-AA-aily całą  ludność, 
która  pospieszyła na ratunek —  raiewtoty ognia nio 
zdołano ugasić

Kościół/ arcydzieło polsku-go budowito-Lwa drc- 
wriianogo, pocłiodząey z pwzod 200 lat z oktanom, 
spłonął' pra;Avie doszczętnie. —  Uratowano, prawie 
AYszystkie droższe* rzeczy i oluursre wraz z c-iulo— 
wnym V «'azem  ś\v. Antoniiego, jak  również kosz- 
tow-ności i rvołk kościeńne. PpżaT kościoła w K a­
mieńcu LiteAV,ikim ji t ciężkim ciosem d-in tam­
te jsze j lu.diiośfti i nicodżaiłowaną stratą  dobytku 
i  siły p olsk ości na kre>aeli.

% X B lA a;O W S«3C H  T E A T R Ó W

P R Z E D S T A W I E N I A  O P E R O W E  W  T E A T R Z E  IM . 
J .  S Ł O W A C K I E G O  ro z p o c z y n a ć  s ię  bę d ą nr. og o n ie  
ż ą d a n ie  p u b lic z n o ś c i p u n k tu a ln ie  n g o d z in ra  /.MO wie* 
t z o m t ;  D z is ia j ,  to je s t  * c  c z w a rte k , d a n ą  b udzie  po 
fa z  picrAA-szy w n b ec n ju n  se z o n ie  o p e ro w ym  w sp a - 
n ja la  AvyslawoAva o p era J. V e r d i ego „Aa-s g ló - 
A ir.ych  p a r t ja c li AVAsl.ą,j/ą pp.- i ’la to -v a a . k t ó r a  p r z y ­
b y ła  AYczornj do n a sz e g o  m iasto , o ra z  p. T ę e z a ro w s b a , 
llm g le r ó w n a , 1. .Mann, R. CA-ganik, W. M a rtin i. L .  J e -  
le ń s k i,  f i  N ie d z ie ls k i.  D y r y g o w a ć  b ęd zie  A - S ia d le r .  
W  p ią te k . 2o Dni., po ra z  d ru g i e g z o ty c z n a  o pera D c -  
l ib e F a  „ L a k m c u, k t ó ra  wczwraj z a c h w y c iła  n a s z ą  p l 
b lio zn o ś ć  zaroiAuio św ie tn e m  w y k o n a n ie m , j a k  t i 
i  w s p a n ia łą  w y  sta w ą .

R E P E R T U A R Y :

,T E A T R  IM. SŁO W A C K IEG O
Czwartek, 24 bm.: „Aida11.

T E A T R  „B A G A T E L A "
M a lic k ie j i  W ę g ie rk i) .

Czwartek, 24 bm.: „Czerwony Młyn11.
P ią t e k , 25 b m .: „ L a k m o ,‘,
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D o k o ś c a e i a ś e  w w s w y  g n o s ł a  
d r a  L S e b e r m a i u s a

Wybuchł strajk. Zagranicą są często strajki. 
Je s t  tu uraHw nieodłączna. Już przed 50  laty rząd 
zabnrczy usankcjonował prawo koalicji i strajku 
w konstytucji, u również i u nas konstytucja za­
pewnia prawo strajku.

I  powhdi się, io  ten strajk w szatański spostbi 
został wrwołany, aby powalić rząd Witosa Tak 
twierdzą pp. prokuratorzy. Sąd li on1', żo jesteś ie 
dzieiirai. którym wszystko można wmów ć. Czyście
dyszeli sęuziowio przysięgli, aby gdzieś strajk ta
ono wojskiem. Do togo wojska używać nie wolno.
rmia ma za zadanie bronić oby wabli przed wro­

gami.
Hasa polska jest taką, ie  trzeba z nią mówić. To 

są żywi ludzie ze swojemi tragediami. Trzeba im dać 
dobre słowo, j ’o co ich bić, chłostać, Ztm iast mówić 
do mcii ogłasza się t. zw. militaryzację kolejarzy.

Md i no ta, że powoływano icb na ćwiczenia. 
S Jo .jć  przy wojsku ja -t chlubą, świętą rzeczą. 
Jak  obszernie tutaj rozpr wiano, żo ambasadorowie 
czsKal! na zakończ nie strajku, byli niespokojni, 
czj kolejarze pój !ą do wojska czy nie. Proszę pa- 
nó.v! Tak uaiwny^ft nic są am iasadorowie obcych 
państw — cmi dobrze rozumieją nasze walki spo­
łeczne, bo w icb państwach jest to samo, e ile nie 
gorzej.

Robotnicy stali się —  mówi dalej dr LL-bor- 
mann —  ofiarami nierozsądn.ycn zarządzeń władz 
i bezirawia. Kons-ytucja tbijo prawo do strajku. 
Militaryzacja byia zamachem na prawo, konstytucją 
zaaarowane.

P. P. S. stała na stanowisku, ie  jeżeli zwalcza 
się strajk deptaniem kmstytu ji, należy klasę ro­
botniczą wziąć w ('bronę. 1 kiedy ogłoszono strajk 
generalny P. P. S. zwróciła się do marszałka R a­
taja, by pośr. duiczył między rządem a strajku ją­
cy mi.

Nie3twty nie chciano tu powołać marszałka Ra 
taj a.

Rząd —  mówi dalej mówca —  nie chciał zgo­
dy —  dążono do wywołania konfliktu. Zakazano 
zgromadzaniu sie zupeinie bezprawnie, gdyż czaso­
we zawieszenie prawa zgromadzeń musi być zar/ą 
Ozonem przez prezydenta i Radę ministrów i musi 
być ogłoszono.

Następn.e polemizuje dr. Liebermann z wywo­
dami zastępców strony cywilnej, prokuratora oraz 
świadków dowodowych.

P r, Liebermann mówi dalej, że pierwsze trupy 
padły po stronie robotuików. 1 gdy się pierwsza 
kri w polała, wola cztowioua nn aia  —  panującym 
stał się tłum. I  stało się to, co dzieje się w tłu­
mie ogarniętym zgrozą. Tłum szalał. —  W tłumie 
dzieją sie różne rzeczy, na wspomnienie któ 
rych wzjJrjgy się moja dusza i serce, by któryś 
z panów był w tłumie ogarniętym lekiem, Gzv 

.bylitei« w teatrze, gdy wybuohnio panka. LniLie 
knl;jipalni stnją się zw:er^ętami. Tłum ogarnięty 
zgrozą, zdolny je s t do ■frs.-.ystkfeifó złoftf —  Jak 
równiuz cza«em i do .dobrego. 1 tu cucę wszysik,- 
złe, wszysilio podłe, jak ie  t;;wi w tłumie rzucać na 
jedną warstwę społeczeństwa.

Zadawano sobie tu yy tanie, czy " l i  115 l is topa­

dowy był pifygotowany, czy nic. W  t\m wtjtadi-u 
piitiowjo prokarątorzy są i dtniennych zapatrywań. 
Najbardziej aeforytatyway prokurator, oskarżyci. 1 
j ubliczny tw istlzi!, ze zamach był przygotowany, 
p. mcc. Szurlej je st zdania wj rost przeciwnego, 
natomiast p. pos. Dobrzański wszystko przewidział 
i wszystko przemknął

Tu w Krakowie —  jak  chce p. Dobrzański —  
chyiatto wskrzesić dawną Rzeczpospolitą krakowską, 
której prezydentem miał być pos. Marek.

J ą  vvąs pogoilzę, pjtuowie prokuratorzy, Dz:eń 6 
listopada był pizygotowany. Każdy rząd, który się 
czuje, że la/la chwila padnie, idzie na. drogę re­
presji i gwajra. Tatt było i wówczas w czasie 
listopadowym. J^rzygotowano, powtarzam, lecz uczy- 
ufł to... rząd. Usunął władze lokalne, wydarto uie- 
mądre zarządzenia, aby sprowokować zajścia.

B ył raz już strajk generalny, lecz wówczas nie 
chciano krwawych starć i dążono do kompromisu.

Tu w Krakowie —  jak  wywodzi mówca —  to­
go nie chciano. Żadna władza o niczem nie wie­
działa co się dąieje w mieście. Wysyłano na pew­
ną śmierć żołnierzy. I  lałaby się w dalszym cirgo 
krew polska, gdyby nie ten szkalowany przez ni h 
pos. Zygmunt Majek. W  nim się obudziła „horror 
Bangtiiilisu i (1 -ii ki niemu bratjbójćze walki ustały.

*  **
Na tern z tończył dr Lieberman pierwszą część 

swego przemówienia. Dzisiaj przemawiać bodnie 
w dalszrm ciągu —  po nim zaś zabierze głos dr 
d3o..^3iii.

bo przemowie dra Liebt-rimtna ,pr«ewoć!ni«iący 
udzielił „iosu drowi Aschtnbrennerowi, który oświa l 
coył. że z po.ro iu zajścia, jakie miało miejs e mię­
dzy nim a posłem Smiarowsium i Liebtnmanein 
składa obronę oskarżonej Tuchowiccór n»j.

Dr V. oźniakowski podejmuje się duis;>j obr nj 
Tuidio wiczówiiej —  jednak ta na to s ę nie zgo­
dziła  i na zapytanie przewodniczącego oświadczył/, 
że życzeniem je j jest, by bron;ł ja j nadal dr Aseiiun- 
brenuer, n i  c j  ten ostatecznie s'ę zgodził.

U z i s i e f s z ^  d s S e i i  r o z p r a w y

! Dr łdebwtnann przemawia w dalszym c-iągn. 
jidówt więc lo '/itkssge zgromadzeń. Tw^ardzono tu, 
że zakaz musi być utrzymamy w mocy, a. to dla 
za.oho.wa.iua autonytelu. Zwalcza dr Liebermann 

Zasuwę, żo wszystko .miech zginie, byle autorytet 
^vłftid.zy był utrzymany.

f Uważa dalej, żo robotników pod Domem ro:bo- 
tudozym -wujpguięto' w zasackkę, a potem doszło 
do krwawyott zajść. W ystępuje dalej przeciw p.ro- 
k * i* ;o ro w i, k tó ry  miał w mowie sw ej o: kairżyć 
caIo stronnictw o P. P . S. Wylicza, zasługa P . P . S. 
dla udizy■/kania niiapodlcg-lości Polski. Przyznaje, 
ze 1 P- S . zejdzae z drogi legalności, jeżeli na 
PZcJo pańątiwa stać  będą. ludziie, wjzuoi. z  rozumu

krwią, mimo, żi ws-ządziu leje się krew rtĆKOwnza. 
To jest je j chluba i je j tradycja Socjalizm  jest 
•symliczleni owłoś'-.' bliźniego, u dowodom tego jfełt 
choćby stanowisko wdowy po pośjjtf •socjułihtycz- 
nytn Mat-h-otMiu, iktóra nie żąd ali zemsty za za­
bójstwo je i mąitt — łoc.r ly ttó  jogo awh>k

Zwale/n dalej zoztutnia niektórych śm.adków, 
ktor/.y idicńąż.rijąty.) zejffiftti di/i wy bi-rzii\\ t̂yw.i 
ozłoinkow parlji. raks.tnio występuje praoi.vw :sł- 
stęjieom stirmy poszkodowatioj. klór/.y umu/21!’! 
za zbrodnię ostre, pezotiiown-ina [ć-sra ótańozykn. 
Ubrzymuj? dr ^iotoimiassn, że nineoiarkłosi jeoŁa 
ja s i śuiitalo i otwarciu krytykow-ae zit.rza/kotfia 
władz. ,.Gdprbyśoio- pianowie sędziowie —  mówi — 
zasądziii za to posła. S ta ń cz y k a g  to po-detunoioio 
[tień. na któiym sami siedzicie. Nie po lo obda­
rzono posła liietyjraJnością, aby nią >ię bawił, lee.z 
pu to,'"aby tępił bez j rzeszkody zlo i bezpinwic1'.

Ucliyiam czoła przed męczeństwem ułanów, któ 
rzy 'Wypełttiili tylko roizkn.z — popnhrlr.no zhrn.lawj, 
n.;wc-t jednak, wedle jego sądu, w Krakowie w 
dniu O listopad,i n,ic powalono bynajmniej .Ma.;̂ .- 
■jiiat.il lizec.zyjaosjitiliiej, g''lyż Polska i,i«; ta>;
maki, ab j itagodja jedueg-o m iast*, jednego puł­
ku nvkila być '.lparlkiem całego państwa. K oś£ pk 
żeli wspomniatio już tu o trupa.' h — to kiż io z-i 
mną sędzinwie w krainę cieni. W yjdzie iw. w««-ue 
s]>otk:uiie tnęczcTOićk w koronio, którego duwzę 
umęczono, a. [/otem -zdradzice-ko zamordowano. To 
pierwszy prezodint. Rzeczypospolitej, Narutowicz. 
N ajczystszy^. Pol tuk, n a,j s zł acl i o t u i c js zy ę#to wi ok. 
i wówczas rac znalazł się niLt, kt.oby s*t»tął w 
■obronie Majtwi-abu Rzeczypospolitej. Gdzie byli 
wówczas jifislowtio,- którzy .strofują dziś wielkie 
stronnictwo.''

Mówiono tu, żo w dniu G listojinda j>o raz piorw- 
szy aokona.no zamachu na rzn.d i prawo. Zapom­
niano widocznie o dawnych; zamachach, w .pierw­
szym roku niepodległości, a  potem póżnlc-j w stra ­
sznych dnrac-h grudniowych po wyborze ś. p. J  R- 
rutionsaza na nioiWsSzego ptrezydeuta Rzeczypo- 
.«fM>i*asrj. Słyszeliście —  pyta 'dir Licborntacitt —  aby 
kogokolu iok przed sąd wzywano za napad zorga­
nizowany itKi pierwszego elekta. -Gzy kbokolwiek 
odpowkidal sądowniie za wzywanie do najiaści na 
symbol 11 z eozy | ;ospcl.i't ej ?

Ostro polemizuje dalej poscl Licbc.r.ntuuin z wy­
wodami moc. dra Szuriuja, m  las-zcza w odniesie- 
nu do ustctpu, w którym  dr Szurlej wspomniał 
■o r.ilsud.sliini.

Szeroko umawia dalej dr Liebermann tragedji 
rodaitt po zabitycli w dniu & listopada robotnika/d; 
Wspomina następnie o prociwie le-gjonDlów av Mair- 
ma.tos Sagwt. Zna więc żołnierza polśteiejąo i ro ­
zumie meczcitatwo żołnierza jjulskiegat, 'btó-y idzii 
bo walki.
*'-r.Nigdybyin — mówi dalej —  nie rmiał odwag, 
stanąć tu przed wami i bronić tych, którzy rzeko 
ii.o mieli wykituać za.mach 1K1 państwo. Je s t  jc 
dńfck iirąozej’' i ulaiego proszę was, .panoauio tsę 
ćlziowiie, o wyro.k iiu.iewiiraiający, a to dla m tce- 
a ia  zasiony zaponittiienia lia  pełne tragóziuu dn.it' 
listopadowe11.

M o w a
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N as!opnie zabrał g los adw . dr B o g d an !; 
W y so k i T ry b im a lc ! Szanow ni pa-itowie przy­

sięg li!
B ez  avstępćw . be-z frazesów . W zdryga- się 

polnkie serce , gd y m a w stąp ić  w  tę  o tch łań  
bólu. Sp ełn ili ch cę  obow iązek obroń cy  sum ien­
n ie , 'a  nie u w łaczać przykazaniom  praw ego o 
h y w ateta , ziem i te j syna.
..B o  oto brzem ieniem  ołow iu 
D ołożył się szatan  na tym  kam ien iu  pustkow iu 
B v  w "p ie f3i łk a ją c e  p rzytłu n iić  rozpacze 
1 sm utków  potw ornych płom ienne izy  p laczę “ .

S za tań sk ie  to Indy zaiste  i b ezlitosn e s ło : 
w a. „ró bcie  co  ch ce cie , _ ju tro  będzie _gorzej“ '- 
v, reszcie  ..p o rach u jem y s ic 1-. I  zrobili et s ły sz ą ­
cy  te  słow a, na  k tó re  oniem ieli z przerażenia 
nie to  co ch cieli, lecz , <jo m usieli.

G dy państw o przedłużało sw o je  ram ię k a ­
rzące  p o w o iu jąc  17 roczn ików  i to  sam ych  ko- 
bba.rzy ..na i w iczonia41, a  w  tero 10  rotc.z.ni- 
ków posp olitego ruszenia. J ła s a  p ra c u ją c a  i g ło ­
dna s i ę g n ę ł a  po broń o sta tecz n ą ; s tr a jk  g en e­
ralny.

1 te d y  to ludzie, g łęb ie j p a trz ą cy , o 
g łęhokietn  poczuciu ob yw atelsk ten i postanow ili 
co ry ch łe j zażegnać to nieszccęśc-ie. P o je d n e j 
stro n ie  tUancii gotow i do jik a ld ó w  p rz '’w ódcy 
fy ch  s tra jk u ją c y c h , puJ d rugiej stro n ie  s ta ł 
rząd tw ard y  i nicuistępiiw y, rząd isilncj ręk i. 

iM arszalek .R ata j p od jął się  pośred nictw a. I  oto 
w tak! ąi chw ili, g d y  u iczą  się  rokow ania z ty ­
mi przyw ódcam i, rząd  od cina od rró-h m asę, 
w y d a jąc  zakaz w szelkie!) zgrom adzeń posel­
sk ich ?  ,.nio bo odnośna u staw a o n ie ty k a l­
ności p o se lsk ie j d o ty czy ła  ty lk o  członków  
Se jm u  ustaw od aw czego, a  n ie  odnosi, się do 
członków  obecnego Se jm u .

T o  może tu w K rakow ie w  sali S trz e le ck ie j 
lub w sa li ..S o k o la 44? —  „n ie41 bo tam  ju ż -1 
listop ada skonsygnow ano w  obu tych  sa lach  
w o jsko . T o  m oże na Łatekr „C raco v ii4‘ —  
„n iij41 bo trzeba okazać silną ręko.

iifożocie nie tw ie rz y ć  posłow i 1 arkow i, gdv 
zeznał tu przed W am i ja k o  św iad ek, d  gd y 
p rzed kład ał tę  spraw ę K iern ikow i, uslysza .1 od 
niego te okrutne i bezlitosne sło w a: „N o to 
cóż, Avystrzela się k ilku d ziesięciu  k o le ja rz y  i 
będ ziew spokój14. T a k  je s t  P an ow ie P rzy sięg li, 
m ożecie tomu n ie  -wierzyć, bo K iern ik  słow om  
tym  tu ta j zaprzeczył, a do k o n fro n ta c ji m iędzy 
nim  dw om a T ry b u n a ! wbrew naszem u w n iosk o­
wi nie dopuścił. A le  p am ięta jc ie , że K iern ik  sto i 
.ciągle je szcze  przed ew en tu aln o ścią  że może 
b y ć  p o slaw ion y  p ized  -Trybunał S tan u . 

N astępnie dr B ogd an ! pntechodr/i w obszer 
. - - . • _ nym  w yw odzie praw niczym  i faktryeiznym ja k

'ZCiwoścj, p . P , s. •i— m.ówu dalej — brzydzi się w ładze sam e do -ostatnioi chwali w ahały  się

czy jed nak  do zgrom adzenia nie dopuścu i ja k  
jeszcze  z uczuciom  ulgi, ja k  zezna! /Wczesny 
kom endant pnliojt państw ow ej dowiedzi' U się 
o godz 8 wi -czór & lisi opada rz., żedi.az‘a jii  rz 
zgrołnadzeni'.' I.uąizie się rnog'o od yć, a o godz. 
10 pr/yw rS w n f' zhi az z-rriiiriadzoń z tcm . że 
dos*ęp do domu r •b.,u n;c%cgo z o s ta ń ^  ze 
w szystkioh s i i on «tn,VMięty kordonem  p o licy j­
n i iu.

V'7\ k a n :jv .  herpraw n-iśi lego  rodzaju  7.rdta< 
7,ów ii.ówii dr ISoguani. że momb 10 być
c/.cita d ek lau tac ja  o państici*,. j « r » w t e  
ut:o j i l o  :a k ie  wimm Nf-itwić w j«i-ir«a<z-e-j 1 Trji 
swoim obyw ali 1 m pi r y f  ladij.ro f-osz-uno^aj®'. 
iwutw, 11"  najgurazą anan.l.-jc azeizr; n i* mowny 
wi-K-owl, ji i -  lo \Tarn n in-nywme-yisiiitją o s k a r­
życiele  wyK.izac, b e z  państw o, gdv j-n tsy n a  
dKiaać ustaw y.
- N a s tc jn ie  .szoregron a k t ó w i dukumeulów' 
dow odzi, w ja k i sposób wbrew oCowiązująey m 
listawum tiżyiu w ojska do w zm ocnienia kurdu- 
mi p o licy jn eg o , ja k  naduży io w te j m ierze d o­
b rej w iary pułkow nika B e ck e ra , poczeni kreśK 
rolę po.-ila M arka, letóry pierw szy powiadom i! 
K ieru ika o sy tu a c ji, albow ii :n p. w ejoivoda nie 
b y ł czy też uda,wal. że o niczem  nie wie

Oto w kaJuży lu w i leży z a b ity ;ro b o tn ik , dwa 
Irupy robotnicze odniesiuiio do domu K a s y  
chorych , tłum dost.il bm ii w ręk ę  {Al /.ohti.erzy, 
a p. w ojew oda m ilczy. 1 d ojiiero Jed en •/. tych  
przr-klętycti prz.ywAdców tu j L ik straszn ie  znie- 
s& ivig łw j ! ’• I*. S. jń erw szy  zatriadam ia. mini- 
sł'ra o tcm . ja k ie  straszn e  sk u tk i w yn ik ły  z 
tych  haniebnych zarząd zeń siln e j ręk i, Prez sia- 
b ej g łow y.

N astępnie przechodząc, do części k o n k retn e j 
sw ego przem ów ienia, ilu stru je  n a  szeregu 
przykładów  w ziętych  z zeznań św iadków  ja k a  
była rola jed n ego z przyw ódców  tj. o sk a rż o ­
nego K lem ensiew icza, d a le j że o żad n e:* p rzy­
gotow aniu z góry  I e  s tro n y  P P S  ty ch  rozru­
chów m owy być nie mogło,- m ów iąc, zfc jeże li o 
prnw om yślnuści narod ow ej I ! ’S . nie przekona 
P rzysinglych ani udział p j>S ?v leg jo n aeh , ani 
je j  udzia! w R ząd zie O brom - P ań stw a , kun fak t 
żc z szeregów  l T r .  w y S ,H:|l pierw szy N acze l­
nik p aństw a, to może ch o ć zak red y tu ją  Przy- 
singli ty le  rozumu przyw ódcom  1 'P Sy  że re­
w olu cji nie- urządza, się w m ieście  prow iiiejonal 
nem, jak iem  je s t  K rak S w  i trzem a s ia ic ro i 
. W crnd lam i11, używ anym i jako rekw izytu  te a ­
tra ln e . lecz że je ś li srać ich na oryginalny  po­
m ysł. to wezmą ja k o  wzSr gotow y zam ach 
sian u , dokonany przez c-zynniki jn-aw icow e tv 
dniu u slyczn ia  191',!. ó lian o icicie  robi s ię  to w- 
W r z a w i e ,  arasziu jo  się m inistrów  i za jm u je  

ią kom endę n u a ita .
Omówiwszy zarzuty, ty cząci: się G oskurżo- 

B yck, broni,, przem ów i! dr Rogdani w
na-Jtępuja,cych słow ach: R.A ivreSzcii- brojiie 
przed ’ Va.mi jako ostatniugo togo iiajcięż1?) ob- 
hiiiionego to jest nieznanego przyw ódcy robot­
ników. Oto obłożono Cię k lątw ą i uczyniono Cię 
odpowiedziąbiyn za, cale  :do O listopada. I i  K- 
znięprawił m asy,- rdbowie n za T i r a  •podszep­
tem  jKtdopialy praw<>. tzoś uczyLj-e” tiiopjsłn- 
szoństw a d;ń. w huiz. i zarządzeń, (ody K ainow ej 
winien jesteś zKcrnJni. I w tedy za caią  moją. 
..obronę -wskażę rGI. byś jioszedl po w yrok  dla 
liehie przed 'tryb u n ał histnrji, historji dnia 
w czorajszego. I wtedy padną słow a:

1) C zyś (o T y  legaln ie w ,-branego jodnoedo-; 
śnio*przeż£Ścjm - usfawodawaczy p tenrkz-cjo  N a- 
uzcluika p ań stica  ośm ieszał s ta le  w T y ch  cho­
low ych organ ach , n a z y w a ją c  go „N asz czynnik  
nieodpow iedzialny444?

2) Czys to rj.y , po w yborze jiierivsizcoo P re ­
zydenta R zeczy p osp olite j chw alił i zachcna! 
m łodzież słow am i: „M an ifestu jc ie , rzecz to 
chw alebna, sprawwie, by O n p rzysięg i nie zio- 
ż y i?  .

3 ) C zyś to l y  przyglą.drl się bez siew a p o tę­
pienia, ja k  na to d o sto jn ą  g łow ę pierw szego 
K o nstytu cy jnego T cizy d o n ta , jad ące g t), by za- 
przysiąćlz narodowa K o n sty tu c ję , posypały' się 
kam ien ie i grudy śniegu?

4 ) C zyś to T y  uosobienie M ajn statu  R z e cz y ­
pospolitej pow itał w sw ej prasie  arty k u łam i w 
jed n ym  „Z aw ad a11, w drugim  „Z ap o ra14?

5) Czyś t,o T y  spow odow ał u ch w alę  Tw ego 
klubu, iż nie uznał T y  i TNvój klul> żadnego 
rządu pow ołanego do sticru przez teg oż  Piwc.y- 
dgnfft?

G) C zyś to T y , gdy kirom  o k ry ta  byka R z e c z ­
pospolita po skrytoboiiźe;n  usunięciu  t e j „Z a­
pory11 i „Z aw ad y ’1 gloryf,'.kowal se tk a m i n ab o­
żeństw  wr calem  państw ie pam ięć togo s k ry to ­
b ó jcy ?

A  gdy powiosez na sw ą obronę, że gdy k ie ­
row ane przez Ciehio m asy  na w idok śm iertel­
nych szczątek  znmoidow-anogo P rezy d en ta  spo­
w itych w sztand ar R.zccz •pospolitej zapłonąw ­
szy straszLiwym gniewrom na m oralnych  spraw ­
cach  tego  pierw szego w d zie jach  naszych  kró lo- 
b ó jstw a ch cia ły  w ziąć słuszny odw et a T y ś  za­
żegnał w ybuch w o jn y  d om ow ej, w ted y zby- 
toeznem  będzie ja k a k o lw ie k  obrona. N iech się 
na.jpioiww k a ja ją  ze 8Tvyeh ty ch  straszliw y m 
wrót w łasnycli Tw-oi oska rży c-ielc. poza tą salą 
się zna j d u j ą c y ,  a potem  dopiero nioch ślą  na tę  
sa lę  ta k  w ym ow nych o sk arży cie li” .

^Wspomniawszy Awreszcie że rnorder;ÓAv ułanów' 
nie n ależy  cz e k a ć  Avśród polskiidi robotnikÓAAg 
że zd an ie-tak iu  padło tu ta j zo stro n y  trzech  lu- 
'zi różnego Avieku, za\A’od i, w yznaaiia i przek o­

nań  p o lity czn y ch , ja k im i b y li fabi^-kjm t F ra e n - 
Lel, d a le j dr AołanrOAAucz, aatcszcis g en era ł 
B e c k e r , ta k  zak o ń czy ł sw ą m ow ę dr B o g ilani:

„ I je ś li  w zy w ają  tu ta j ÓVa-3 do pom sty  przy- 
■wolująe cienie p o leg ły ch , r.o pom nijcie  n a  ty ch  
k ilk u n astu  zab iiy ch  robotn ików , o k tó ry ch  
śm ierci n ik t się  Acogólc n ie  upom niał, an i nie 
upom ina. K to  nie um ie cay  nie m oże -wznieść 
się  n a  ten poziom , b y  na, m ogiły  w szystk ich  
o fiar z G listop ada rau cić kAwialy milośc.i i ‘ser- 
decz.nego Avspól czu cia , ten  s tra c ił m oralne pra- 
wo m ów ić o jed n ych  nurg iłach a  pogardliw om  
m ilczeniem  b ezcześcić  dr g ie . A le  do uszów  
W aszy ch , Sędziow ie, d ochodzi i ta k  plącz tych  
a a o I ó a a '  i sierót po tych  n a jiJe sz cz ę ś liw sz y ch , bo 
zapom nianych i je sz cz e  p a  śm ierci znieslaw ia-

u
nĄTh i jKWiDzy W asze scrco  W p atrzcie  się w tg 
św ietlaną po stać, k tó re j imae ze czcią  w ym a­
wia kożón ds-iec-k< iminkic,*- w genaraki Żeli- 
gow sKi-gę,. W ielk ą  m ysi J " g o .  by wspólnAmi 
pogm liM m  masowe jsarBitóit w szystkicł! t.ych >fiar 

dnia, skrzyw ili m ali ludzie, 
j A!c m yt] je g o  ży je . J ona sk ieru je  W as z pew- 
| !K>Srią nic na drogę ok ru tn eg o odw i.uu i śl-.-p-j 

z unsty, lecz na drogę spraw iedliw ość*. 1 nią 
zam knijcie  k artę  h\; tiag-edji. narodu z knv a- 
AYCgo wtork.tt w Krakow ;io, a w-tudy zabliźnią 
się rany, a nad ziemią poL-ką w zrośnie w cdJe 
sitświ pocty-Snow e, b ra ti.ic  jiok-olonio, ja k  w scho 
d/.ą kw iaty  na gruncie cm en tarza11.

Po przem ów ieniu m cc. Bog-daniogo zab ra ł 
en. ZubOAciez.go -s

DZIAŁ GIEŁDOWY

2 4  i ! p c a  1 9 2 4  r .
M zJotsch

Tntnsakuju
dziś 2i/7

Akcie bankowe:
P-62-0-75Pol. Bank przem. f—V II1 0-56 - if59

Bank Hipoteczny i—VIII 
n Małopolski .  . . ■ 0*5)—r *52 0'50—0'5D

Ziem. Bank kred, 1—IN 0-22

Powsz. Bank kred. I—V 0-09 -C -10 C »9 0'.0

Akcyiny R nk 7.av. I— IX
Bank Komercjalny 1— IV — —

Bank zw. sp. car. I—XI r - o - V r F. *25 — 5’50

Akcie Tow. handlowych:
1’oT. Tow. handlował—V 0-4S—0-53 0 48-0 -51
Im pos I—V . . . < • • OOP/, MO—1 20

Pharma 1—IB . . • • ■ —

Bracia Bolniocv I • • * * —

Polski Glob I—IV . . 0 ')5 —

0, flartwig I—V . .
^etrla/ja Polska I—III

Akcie Toiv. orzemys(owvch:
Zieleniewski f—IV . . . 10-00-10 7< 9 6 - 9  75
GtYtriotski i—IN . , . . 0 81—091 0-83—4-9
Parowozy 1—BI • • • • 0-42—047 0 42-0 -50
Aatomotor I—ii . .  . • — —
Potęga i—II . • • • • — —
Lemiesz i II . . . .  . — —
Trzebinia I— IV . .  . • 1-00 1-05
Pocisk I—P U ................. — —
Gfirka I— P I « * • • « . 1800—1900 18.00 -1 8  80
Siersza 1—IV . . . . 5'50 —5-75 5 5 0 -  5-70
Pepece i— IV . . . . 3 30 3-35 3*25 - 3-30
Gazv ziemne I—II , . — —
Polska Nafta i—III . 043 -  0-5- 0- 4
Pokucie 1 ...................... — 6 45
Ci kos l TV • « . . , —
Pezct 1— I V ................. — 1

Straę 1 . . . . . .  . 0-35-0-9 0-80
Syndykat koszyk, I—III — —
rtiiszcnc 1 rżt-uiida 1—11 - —
Krakus 1— VI . . . . 1 30 i 4 >—i - r.o
Ohodorfiw 1— V . . . fi 8 ! -  640 fi 80 -  6 00
Omiclfiw I—11 . . . . . 0‘88 —0'95 0-80 -0 -90
Klektrow. -Siersza 1—D- (.■■20 - 0  29
Ryngraf 1—11 . . . . ~ —
Niemojowski 1 . . . . — 0-80
Kapelusze Myślenice — —
Honn,'Zioliński i Ska — —
Terropol . . . . . . — —
A. Piasecki . . . . . 2 ' 5 —
■'hybie 8‘25—8'7ó 8 00 -  S 25
Lal. Zakl. Garb. . — —
Azot *  . . . . . . . . — —

—

(t. -  -.ia,.

TELEGRAFY
?#se! tsifśSlisisłii m  wwisl leki

mlimtis spTea zrĄ tm m W
(T9lcfoucm od r,:i?zego korespondenta).

Warszawa, 24 lipek Z kól nótnrzędowyoh do­
noszą, żc zwrdcono się do p. W róblewskiego, po­
sła polskieg-o w \'\iszyiigL<xnie, o .przyjęcie teki 
ministra .spraw zagranioznycli. Poseł Wróblewski 
n a  propozycję tę nadesłał odmowną odpowiedź. 
Obconio, zwifów.w się z ląs.ouą pavpazyoją dc 
pcsla Olszewskiego w Bedinie.

Nowy mfnister rsforni rolnych
W arszaw a, 2 4  lipca (P A T ). PrezA’dcnt Rzo- 

czyp u sp olitc j d ek retem  z dnia 22  lipca br„ za- 
m uinewał W iesław a KopczyńsKiego mmistrera 
reform  rolnych .

Bałtyccy pścis  we Lwowie
Ze L wOAv a  donoszą.

Szefowie wydakdów. prasowych Fitńandji. f.o  
tAA-y i Eston ji zwiedzali w czoraj przwi d -n o i

m iasto, nmzc»j bililjoir-Nci i pa.tiiwftmę Rada.wm- 
ką. Na śniadaniu gościęjbyli aa place w v m t» «  
wym Targów \VRnlmdnicli. przyjnwęw-ąa? przez dyn 
która Targów. Inik-niem Sym iykau. ńzmmiTkwr*! 
iioLkicii jjrzernawńii wicią;re/w- Synuykatw, reda 

iktor Fryling, ktury iufHjimowai lyróoi o  pftzjtiycśarl 
piolskicli przc/Jwojarioyck, wojminyi-* i zk-kiońozy 
toastom l a  cześć pan.51 w l.auy/arut Our.mwrrarla 
mu p. Bibnoi-s, wyrum-jąc sic a zaob<ryw»n 1 wi-a 
kiom uznaniem o tom wszystriem, on w-!«i?»ał * 
Watrszawie, Poznaniu, K stu n o a ch , K flte iił is , 
MaeLiazce i Lwowie, gdzie wszędac i<rwb*jiriowjtiic 
AAyoieciz.ko z gośc.iiiiiością »ta!ratrrf5?ką.

P  liilm ons wyraża ztulow'»!i.-4iio. 10 iliziękt wy­
cieczce udało mu *-ię poznać naiwztrk- innmnYi m 
Polsce i  zawiadomił, że po urzędowej konfomB-cl 
prasy b ałtyckiej w W a i s w i f ,  wmśijwwał 
jtrzodstaiwicicl. prasy liaky-ki-ej i pokalthłj, ;aeć 
ten będzie mńd -cinuniktci- iiieurzyrkiwy, p, odbę­
dzie sic w niedługim czasie. Na -.lafaośozanai.' mów­
ca wzniósł toast na cześć prasy puieróró-j. Fv oiria- 
dizie -gościic byli rui przeiljtawitiiw-.i w teatrze. —  
Dzićsiaj AA-yjeeliaili do Drohobycaa i Hor/ tawiA, 
poczem powracają do A ar sza wy.

rr/Grylisc-TiRśrnodn Hicb
K atow ice. Zarządy -kopalń na Górsym Slą^tkn 

opracowały meniorjał o przyczynach pizesilenił 
av górnictwie węglowem i środkach Jego zaia- 
gnania. Me.morjał przesłuno p. ikczoDfiOwi Ratfąi
liMitrisirów.

Środki do zażegnania kryzysu, wskąrzywauę 

rineińw jale,, są następnijącc*, w z-Atesi? pofitykj 
pracy', rewizja norńf, “ dotąd cbowiązu ,aovch. w 
zokmsie polityki podiuki.wuj, zniesienie państw o 
wego podatku węglowego i uregulowania spraory 
c ię ż a tw  komunalnych, w za.krćwe polkyfci (<ił- 
n e j, zniżenie ceł ad środków produkcji, j» k  nuńjl 
staloAre a ma-w-yny, w zakre-do uoróty^- ń^ciisuat- 

jAwej, liberalna polityka dyskontowa Barwni Poł- 
’ skiego, dhigoitoirmiiaowy kredyt i,.-tr<rłtycyjjiy, w 

i zakresie polityki kolejow ej, rozbudowa Eicci kb- 
tlc jow ej. uzupelniandc. tiabo-ru, c>tmiż,eriiń taryf ekfc 
!X>rtowycb i przoAflozowycli.

Krakowska giełda pieniężna
K r a n ó w , 24 lipcł.

D o l a r ..............................
S f  ...........................
L o n d y n   ..........................
S u r y  e h  (z a  100)  . . .

T r u f l i  ( z a  100)

W  ś u d u ń  ( z a  100 .000) .  

J * a r y £  ( z a  100)  . . .

« e  I jo i ju i  . . . . . . . .
u l e i - t t a m ..................................

Uioroceu c z e s k a  ( z a  100) .

5 22
. 5 *!8 ł/i (cz°k) -5 -1 9  

22-95 (czek;
. 93-40 95 70- 95’50 

lo  6-i— 15-54 — 15-50
7 4 7 - 7 3 6 7 , - 7 3 6  

, . . . 27 0.,'—27-70 (czek) 
. . . . 22 GO

15-60

• t l i

Zatcnięcle paicwca
5 ?  o s ś b  u t c n ą f a

Tokio, 24 diipca. (PA T). R euter donw i, że pa- 
roAviec japoński ,,Matsuigama“, na którym  zroij 

dawało saę 57 pasażerów, U ton ął dnia 11 lipca nfl 
zachód od wysp Goto. 55 osób utonęło.

Echa napadu na WśśzrMgwe
(telefonem od naszego iroresponnentA

^^nrsząw n, 2-1 lipen. ^ A lin ą  donosizą, iż . 71-1 
da zb ó iecn a , hfóru tu p ad la  na iuś^>jscoAvoco 
A -iszniew o, skl.-ioala się z 5 0  osób i trtb m jo n a  
była  av broń regularnego A iojska. P o  p r :» tię o iu  

KrakÓAy, 24 iipca. p0 YąCZeti teiefon iczu ycii i teK g rafk tzn y ch  batfe 
Na dsKiojszem zebraniu zaznaczyło się niezwy- da c sączy ła  m iasteczko i s ! ero ry zo w ;»-,v szy lutfi 

kle .silne  ̂ ożA'w:3iricr av obrutasTu W e AAozys.Ud.ch ność strzafan ii karabinów  m aszynearyoi), przyv 
feicktacli ruuTomo .dużo przy tendettćji- lirocniejszej, s tap ila  do rabunku . P ncd-jw szyskidom  OT.ęes 
nńm.o sła ł*-"©] W arszawy. “ oudzLału o toczy ła- p o steru n *k  j^oSeyjSr’’ i o*

Vv d.eAYiLza-ch i AYailuiach również ruch po raz stvze, bvu,jńc go Silnie, unieino-iUłynah} mu m z e b  
pierwszy mi szei-egu tygodni zoabŚly . Doiar sla- k ą  a k c ie . In n y  oddział av prtc.uranń.i żv ia io r t?  
bieij, auce gatunki mooaiejsze. , p o licy jn y ch  AYlargnąi <łc- wrzętłu p.rozln ngó l

Na po-giełdzró; cłdkoinanc również znacznio licz--Jj8I0 żbą b ag n etó w  y/yimisil na n acre ln ik n  po- 
eiojsizycln niż doiąd b}'YYalo, traaisak-cyj po laiusie  ̂c z La- w ydanie pieniędzy, poczem  */ju(?z>.av. urz^- 
mocnym.

Ja.wDrzno g.r. 21.50, Jawcwz-uo dir. 24, Lea 0.85- 
0.80— 0.75. Wę.glÓY. ki 0 .0 4 h —-0.05— 0.06, L oko­
motywy 0 .08— 0.70, Lauk W zajcanncgo kredyru 
plącą 0.20. ■

dzenia teleloińczm e i to !cgraficzn e .

Papiery dywidendowa w  W arszawie
r dnia 24 lipca 1924 r.

■V zfotych
A K C JE r Transakcje

6 n n ń  d lan iH ow y » « . . « • « . 7 50 7-00
D iio k  / .*.- h p . Ż u r .  . . . . . . 5- !5 — 5-00
t 'e ( ji ( * łs k i 0 78 0 79
P a r o w o z y  ........................................... 0 4 6 —0-44
S S a r a c h o u d e e ...................... 3 15 -2 -9 5
L l e J e n i c w s k i ....................................... 40 00 - 1 1 4  9
Ż y r a r d ó w  ................................................ 4 1.' nO—34-03
2S u !ie r ł» u s e !i  .......................... 5 30 -6  15
M alta  P u is U a  . . . . . . . . . . —

piir -itiis . . . . . . . . . . . . 2-10—200
t h o d o r ń w  . . . . . . . . . . . 6 0 0 - 5  9 )
Ć m ie ló w  ................................................ 0 .5
\ o b e l  . . . . . . . . . . . . . . 2 24 - 2  05
U r s u s  . . . , «  1 .  . * 1-50

0 64 - 0  63

© 'e łd a  s u r t c h s k a
Zurych, 2 4 Lipca. (P A T). Ot.w trcio giełdy. II0, 

land ja  208.10, Nowy Jonk 5-43 3 ,4 , Loadvn 23.O l  
Paryż, 27.87, Modjolam 23.47, Pragu 1 6 .15, Buda 
pesat 0.0069, Bukareiszt 2.35.. Belgrad 0 .42(4 , So- 
f ja  3.95, W arszawa — .— . AYicdeń 0.U070 3./-1.

N o t a t k a  l i t e r a c  k i e

—  „Św ięty” ' Morstina we W lo-rech. W najh->t- 
szyeJi jjMcdaąicaci) publiczność włowklft zapi.iir. 
z niteterhiin Ludwika Mocwiina -pod ty ł. „ŚAWięiy 
Przekładu na. język w lom . -dcfeMUiSt jip.. Kocism - 
ski i Pim4ii. „Swięly"- w liiwyftyzttfo Avloski»o» 
spotkał s ię , z ldezmii-rniu żyOŁiiw^, nSftinal wi-tu- 
zjus.iycMią oceną Avio,ikich sfi-rr h 4 i .  Jesm  
nią znajdzie sjg „ ś a i c t i “ nr. deśki.' s k jik ‘i tea­
trów AYło-kćch. Pierwsarffl z nich będKe zapewni 
teatr av Boloaji.

Jpubm z najpoważniejszych dzifliwm&w włos 
kich, „Seoc-Iy", poświęca dzbtJii Mfwtrjfcne obszer 
uy artykuł, w którym, rtwrGet&ry'Siivt do-'.ych 
C.cŁtu- «-> .jziił.tnyrftc fłtorank* Moru boru, «wtto g'( 

pois/siit Ct*attó'(-oi.
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DZIAŁ EKONOMICZNY „NOWEJ REFO RM Y"
D i a r ju s z  z d n ia  24 lipoa.

—  PuioienSe kopalń węgla na Górnym Śląsku 
kszł duje się coraz to  gorzej. P r a t ^ e  w s z y s t k i e  

k o p a l n i e  p r a c u j ą  o b e c n i e  po  2  w o l n o  s z y c h t y  w  t y ­

g o d n i u .  W s k n t e k  b r a t u  z b y t u  z m u s z o n e  o n e  j e d n a k  

b y ł y  w  o s t a t n ; c h  c z a s a c h  w i e l k ą  i l o ś ć  w ę g l a  z r z u ­

c i ć  n a  z w a ł y .  W  d o d a t k u  w z m a g a  s i ę  k o n k u r e n c j a  

k o p a l ń  n i c n ń e c k i e g o  G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  k t ó r y  w  o s t a t ­

n i m  c z a s i e  w v s y ł a  w i e l k i e  t r a n s p o r t y  do  A u s t r j i .  

W  t y c h  w a r u n k a c h  z a r z ą d y  k o p a l ń  z a m i e r z a j ą  

p r z y s t ą p i ć  do  z a m k n i ę c i a  w i e l u  k o p a l u .

—  Ruch s p ł a w n y  na Wiśle b y ł  w  t y m  r o k u  
b i r d n r j  o ż » v i o n y  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  c o  t ł u m a c z y  

s i ę  w p r o w a d z e n i e m  s t a ł e j  w a l u t y  i k o n k u r e n c j i  

z k o l o j a m i .

— Dalszego wzmocnienia fian k a szw ajcar-
s k  OfjO s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  

w s k u t e k  z u a s z u e j  p o p r a w y  s y t n a c j i  f i n a n s o w e j  

w  S z w a j c a r j i  w  r o k u  b i e ż ą c y m .  W p ł y w a  n a  t o  

p r z o l e w s z y s t k i e m  w z m o ż e n i e  s i ę  e k s p o r t u  z  p o w o d o  

s t a b i l i z a c j i  w a l u t y  n i e m i e c k i e j .

Budżet na role 1325
(b) Dnia 18 b. m. w prezydjimi Rady tmiu-fefcrów 

odbyła ąię konferencja', na której omawiano bu­
dżet nu rak 1925.

9  wyniku tej konferencji imtalo-no dwie zasa­
dy, na których budżet przyszłoroczny opieraić się 
ma w stopniu nie m-rirej*7.ym, niż budżet tegorocz- 
njr; *ą to  oszczędności w wydatkach i rozwój 
wsznlkicb żródoi dochodu.

Głownem zatem kryterjum  dla ustalenia sumy 
wydatków p.wotwowycb ina rok j 1025 będzie 
śama iłoobodow paiust-wowych, osiągalnych w ro­
ku 1925, tak , by bezwzględnie wszystkie wydatki 
państwowe pokryte byty wlasnetni środkami pań­
stwa., bez liczeni.i na jakąkolw iek pomoc kred y­
tową.

Ponieważ sam a przypuszczalnych wpływów zc 
wszystkich źródeł dochodowych w roku 1925. 
nic pozwoli na żadne przekroczenie miary wydat­
ków, stonowanych w roku 1924, przato kardyn i.l- 
ną zasadą, która będzie muMała być bez wyjątku 
stosowaną w roku 1925, będzie niedopinrzozahiość 
przckroczciiiia. f/rzez poszczególne rahitistorslwa 
granicy wydatków, ustalonych na rok 1924. Nowe 
wydatki będą mogły być przewidziane tjdkio o ty­
le, o ile o tęsam ą kwotę zostaną żninie j^zon-e frunę 
wydatki tego-ermogo ministorstwia, tak, aby g ra­
n ica maksymalna, ustalona budżetem na rok 1924, 
nie była przekroczona. — Budżet roku 1925 mu_.i 
uwzględnić w dalszym ciągu wydatną red-ukoję 
personalu urzędniczego, a uzysk*ne przez tę re­
dukcję oszczędności, mogą być użyte na pokrycie 
u-owych, niezbędnych -wydatków rzoczowyuh —  
z zachowaniem m aksym alnej granicy roku 1924. 
N atomiast nie je s t dopuszczalne żadne zwiększe­
nie etatów  osobowych ani pod wzglądem ich ilo­
ści, a nu. pod względem wysokości. Nowe budowle 
dopuszczone będą tylko tam , gdzie wymagać 
bętlzta < twierdr.o-iua prze z Siiriif*' a  skarbu konieer- 
nosć państwowa

Dopłata skarbu państwa do wydatków inwesty­
cyjnych ministerstw a kolei, nie będzie mogia prze­
kroczyć 50.000.0b0 złotych. W szelkie irótfla do­
chodowe poszczególnych ministerstw, będą zre­
widowane w kierunku podniebienia ich wydajno­
ści, by w roku 1-925 < koćby częściowo usatriiąć 
dysproporcję między dochodami z tych źródeł 
a dochodami z danin publicznych, stanow iących 
w budżecie roku 1924 ogromną większość docho­
dów państwowych, ułożone na tych zasadach bu- 
dżeiy poszczególnych ministerstw m ają być przed­
łożono ministrowi skairbu naj la le j do 10 wrze­
śnia b. r.

Klęska bezrobocia we włakisiiniciwie
Zakłady Żyrardowskie, Widzowska Manufaktu­

ra  i szereg ekonomicznie silnych i poważnych 
przcd.>iębioirsŁw wytwórczych przemysłu włókien­
niczego s to ją  nieinudioniikwie. P olsk i Manchester 
w Lodzi i B ielsku pod wpływem katastrofalnego 
przesilenia., formalnie zdziesiątkowany na czaso­
kres nieprzewidziany, ośrodki impulsywnego ży­
cia produkcji i handlu owładnęła martwota.

K onkurencja zAgraniczna, korzystając z czaso­
wego osłabiem a i tnemocy współzawodnictwa pol­
skiego przemysłu włókieiimczego przdz środkowo­
europejski syndykat!; pnzomysołwy Niemiec, Au­
strji i Czech, na długi okres czasu pozbawiła nas

0y j 3 i a r j - t a p i s e r ,  i  p o l e c e n i a m i ,  
p o B z u i o j e  p o sa d y  s t a ł e j  lub se ­

z o n o w e j .  Ł a d i a w e  i g f o s z e u i a :  L .  
M a k o w sk i ,  K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a r  -ka  
L .  3 1 .  1 C 2 0

możliwości nie tylko ekspansji na zewnątrz, lecz 
dziś w coraz dotkliw szej formie pirzeciwstawia 
mon swoją konkurencję także na. rynkach kra jo­
wych, co pod wpływem obowiązujących od 13 b. 
m. i obniżonych staw kach catoycb na tkaniny 
i konfekcję, spotęguje się jeszcze ba.idziej na dal­
szą niekorzyść rodzimej wytwórczości. —  W ielki 
brak gotówki, szalona drożyzna kredytu i różne 
inin\ b fta jr i® ** już współczynniki, wyltwwzyły 
Bi:wj, że producenci chwilowo myśleć nie mogą
0 rotpoczęeiu kampanji do sezonu zimowego, k tó ­
ra po irami lata. była już wtym czasie w pełnym 
biegu. — W  ciągu czerwca wpłynęło do łódzkiej 
Izby skairbowoj przeszło 200 podań, zawiadamia­
jących o zaniechaniu prowadzenia handlu, a w tern 
przeważna część przedsiębiorstw branży włókienni­
czej. .Tako powody podaje' się zastoj w handlu
1 przemyśle wszystkich dziedzin, -niemc^ność 
opłacenia wysokich podatków, kosztów produkcji 
i adm inistracji przedsiębiorstw.

Bezrobocie w łódzkim okręgu przemysłowym, 
nionirdaj zaś w innych obwodach włókiennictwa 
polskiego, szorzy się z zastraszającą wprost szyb­
kością nadal, docierając obecnie do punktu najw yż­
szego napięcia. Ilość bez pracy snujących się po 
ulicach robotników kw alifikoY. a-nych i niekwr.-llfi- 
kowanych, przekracza obecnie w okręgu łódzkim 
oibrzymią cyfrę 59.0C0 głową a pod wpływem 
ostaUMch zwotoieii, liczba bezrobotnych pra.co^ftni- 
ków biurowych i umysłowych, dochodzi już bli­
sko 5.000. — W słusznej obawie i trosce o głodu­
jące rzeszo robotnicze, udała się w tych dniach 
delegacja miasta Łudzi do W arszawy, którą przy­
jął pan prcmjer Grabski. W skład delegacji woho- 
lziiii prezydent m iasta Lodzi, p. Cynarski, ora® 

posłowie Chądzyński ze Związku Laclowo-Narodo- 
wogo, Tlarasz z klubu Chrześcijańskiej Demokra­
c ji i M aJialak z N. P. R . D elegacja przedstawiła 
premjerowi przy kry stan sytu acji w zwią.zu ze 
wznngn.jąccm się bezrobociem, ośw iadczając, że 
m agistrat gotów jest podjąć roboty publiczne, 
■thy przeciwstawić się choć w drobnej części, nie­
bezpieczeństwu bezrobocia, lecz żąda na cel ten 
2-miljonowej pożyczki. —  Pan prenijer przyrzekł 
sprawę rozpatrzeć niezwłocznie i przychylnie i za­
razom przyobiecał, że w najbliższych dniach rząd 
poweźmie stanow czą decyzję co do przymusowe­
go uruchomienia „"Widzicwskiej M anufaktury”.

Międzyzwiązkowa koniiLsja pracownicza sił biu­
rowych przemysłu włókienniczego w Łodzi, zwró­
ciła się do Sejm u z memorjaiem, ażeby sprawę 
bezrobocia pracowników umysłowych posłowie 
poruszyli u odnośnych władz. —  Międzyzwiązko­
wa kom isja w drodze obopólnego porozumienia 
zc Związkiem Przemysłu włókienniczego w pań­
stwie pol-kiom, ustaliła następujący cennik mini­
malny plac miesięcznych: samodzielny książkowy 
480 zł., sprzedawca 440 zł., inkasent 255 zh, ma­
gazynier I kategorji 310 zł., magazynier II kat. 
227 zł., strn.otviHst.kn 223 zł., b iuralistka II koć. zł. 
z!., bhiiansta l i i  kat. i 1S zł., maszynistka 148 zł., 
praktykant 92 zł. — ot uwKl y-ymjątóujre w po­
równaniu z pł.aca.mi w huullu i przemyśle zacbod- 
niej P a k  lei są znaczcie wyższenri, c.oż pomogą je ­
dnak rzwszom bezrobotnym, którym  zupełnie nie 
daje aię sposiobności do zarobkowania.

Roboty doraźne, jako  środek łagodzący przy­
musowo bezrobocie, i»o wymsygnioiwaniu pnzez 
rząd w myśl przyrzeczenia prom jera  pewnej 
wstępnej kwoty, m agistrat łódzki począł lńe- 
7,w łocznie wydawać. W drodze porozumienia po- 
stanuwił m agistrat zatrudnić na razie 340 robot­
ników, którzy otrzymywać będą po 3 złote płacy 
dziennie i Liczba ta będzie stopniowo zwiększamą 
do 600, co zależnem je s t od urudioaniania na cel 
ton potrzebnych funduszów'. Zatrudnieni będą wy­
łącznie mieszkańcy Łodzi i żywicielesrodziiin. Nie­
zależnie od teg'0 utworzy m agistrat brygadę ko­
biecą, celem zatrudnienia wdwów i żywiiuidleik ro- 
dain. — W łączności z tą ak c ją , starostw o łódzkie 
przystępuje również do rozpoczęcia robót publicz­
nych i zwróciło się do rządu o wyasygnowanie 
na ten cel 300 tysięcy złotych. Starostw o zamierza 
zatrudnię około 2000 osób przy naprawie wszyst­
kich szos na terenie starostw a. Tym sposobem 
choć w nioz.nac.znym odsetku przyjść będziip można 
z pomocą najbardziej bcarohoeiem wynę.dankdym 
jednostkom.

WESOŁE USTY DYPLOMATY
Karttd z w czoraiszsj przeszłości.

Przepisał 
II  o n r y 1: J  o s s e.

X V f.
Mo-i mili lYdaewkowi:-;

Zwiastuję W am, najmilsi brariow le mol, n ie­
zwykłą uowię: Ninetka jest w W arSi <-w4e, pomię-

Nnpiśaw-wy Ust do Ujazdowskiego, zabrałem się 
do [wzeglątlania p.ąuey warszawskiej. W jednym 
7. K u-jerków  spoatoegam  ogromny artykuł pod 
tytułem: ‘ • * > «

„W ielki szmugel z zagranicy! 
Poiufcraiw.-Tremtiowciski w krym inale"!

skiicj i wogóle w polskiej są codzienną straw ą, 
która nie ulega żadnym ograniwentom komtyn- 
godow ym  i nie zaacży wcaJc od móruitra aprew, 

dzv vVami. A j.ii\źe. Szukajcie a znajdziecie.1 za..',ji. Przeciwnie — minister aprow izacji zależy =<k !
| ro.iin.,hych szmuglów, które mu sen odbierają. — 

Mnie to wszystko dotąd snu nie odbierało, .'lie-Płfc 
[ T fiO rin Z -1 rcillbow tliki w  l:rvm tn:» .) .v  lTifkf.A n>*<>i*

dbaj zawzięcie. W reszcie Poroeratiz dał za wy­
graną.

— Nru, co pan powie, panie am basadorze? —  
zapytał.

J — Co powiem? Ale o ezern? — .zapytałem na­
wzajem.

I — Nu, o tym całym kramie. To może być zły 
Ja k ie  artykuły i wjadoinośc! w prasie, warszaw - 1 interes’ — odparł Pomeranz. - -  Oni chemii mnie już

zwła-szcza, że szukanie 'nędzic wcale l.rlwe, gdyż 
Ninetka przebywa obecnie u jmoi pana Uja-zdow'- 
?kie.go. Podwójne a jakże.

Macie tedy wśród s ic lie  Ninetkę, która będzie 
pchiić w \Varszj-wie z pcw ością ja.kąś mi-ąę i to 
nie gorzej od roziic-z-nych obcyeii dyplomatów 
i em..sa.rjuszowr, tol< dobrze za.-pLain.ycii w pamięci 
naszej. Ninetka wie przynajm niej ezego clice i zna. 
nię na. rzgtzy. W ośtatuicl.-'czasach swmjsgcs poby­
tu w roni-des-Phcaciens, przygoto^zała silę 
zres-ztą pilnie d o 'sw o je j m isji, uczęszc.znjąc do k o ­
ścioła i bkwąe pilny udział w sprawmch komitetu 
dla ratowania dzieci wiedeńskich od. głodowej 
śmierci.

Ale skąd ja  wiem o warszaw skiej m isji Ninetki? 
Z najlepszego źródła, bo od Ujazctowstkiego. Dzi­
siaj właśnie otrzymałem od Ujazdow-i-kiego uro­
czysty list, donoszący, że N inetka ze sw o je j nie­
przymuszonej woli, przeniosła się do mieg-o. Jeżoii 
z tego powodu ja  rnknlbym się czuć pokrzywdzony 
na honorze —  o m ajątku nie wspomniał filut — 
w takim ra.z/ie o-n, Ujazdowski, stanie cło rozprawy 
każdej chwili na. każdem miejscu ,k tóre ja  ozna­
czę.

Odpisolem mu natychm iast, żo wicale aiie je ­
stem poszwankowany na honorze. Poprostu: baba 
z wozu, koniom lżej. Pozostała w domu moiim 
w spadku j  pamiątkę po Nmolce pa.j>uga, zu­
pełnie mi wystarcza Jc-.st mniej gadatliw a i m niej 
w ym agająca, a co najw ażniejsza, nie ma- żadinej 
pretensji do małżeństwa. Pozadem życzę wszyst­
kiego najlepszego i  Ujazdowskiemu .i Ninetce, k tó ­
ra niechaj strzeże aię zaziębienia w Polśce. gdzie, 
wedle je j mniemania, panuje ' wlioezma, a bairdzio 
Siroga zima. Komitetów, składek i izibiórolc i te t  
w Polsce w.v.zęiŁzie bez liku, Niiiuetk-a więc może 
u tboktu Ujazdowskie-go służyć Bogu i  lufHśdfn 
beż żadnych ograniczeń.

w .uryminale może nr.eć 
dla. mnie konsekw encje.

1 Frzeezytałem artykuł 7 zapru-tym tchem. Jeże li 
Pome-ranz zacznie wsypywać, w talwm razie prze­
padłem. W  najlepszym razie dymisja i jirzymuso- 

jw y pobyt za granicą. Na szczęście w pieprznym 
sosie reporterskim pływały tylleo strzępki domy­
słów, jedna tylko wiadomość o uwięzieniu Pome- 

| ranza była prawdą rzeczywistą. Odetchnąłem 
i poszedłem na obiad do hotelu. m 

1 "Wszedłszy do saii, ujrudem  ]>rzy stole jrana 
|Pomeranza-Trembawelskie.go, barona mi poTtiibus. 
Przed nim leżał ć>w artykuł, on zaś jed ząc pular- 

' dę, -odczytywał spokojnie jedno zdanie po d.ru- 
giem. Nie spoetrzegł mnie, mogłem go tedy obser­
wować. Spokój jego byt widoc.-zn^! robiony Po- 
merau-z ręką sięgał często w okolicę ucha, gdzie 
niegdyś znajunwał się-Tiglam y lok —  liuch ten 

, świadcizył zawsze o zdenerwowaniu Pomerauza. 
Ale K u rjerki zapew niają, że PoniŁTana-Trembo,- 
welsk.i znajduje, się  w kryminale warszawskim, 
a  ja go zaaie widzę przy stole w' hotelu „de rtłn - 
ronte“. Jak że  'to?

—  Dzaeh dobry, pa.ttie Pomeranz — powiadam, 
siadając obok .miego.

—  Dzień dobry —  odpowiada Pomoram*, i  je 
d.alej w najlepsze.

Oglądam artykuł, udając, że je s t  dla mnie zu­
pełną nowością. Pomeranz milczy i je , m laskając 
obrzydliwie. Skutkiem  zdenerwowania, nie pano­
wał nad sobą i  zapominał, że m laska. P rzeczyta­
łem artykuł ii 'położyłem go na stole. Pomoraniz 
milczał uporczywie i jadł.

Postanowiłem równioż milczeć i jeść Jeże li Po- 
moranz sądził, że mnie przetrzyma, to s.ię myflił. 
Spożyłem obiad i zapaliłem cygaro. Milczeliśmy

przymknąć, oto ja  się wy miga han Na. ja  nie chce 
nikogo wsypać, ale ja  potrzebuję trochę ratunku. 
.Ja już w Warszawie gadałem z hrabią LfU.'zd.0'W~ 
skini, a prtyiechaiem  do pana ambasadora o ro­
nin ek.

— Do mnie?
— My sobie nie potrzebujemy głowy zawra­

cać -— mówił Pem em aż z rozpaczliwą bezczelno­
ścią. —• Ja  jiowrócę do W arszawy i pójdę do 
śledztwa j nikogo nic wsypię, ale musze mieć po­
moc. Ujazdowski już przyrzekł. Ale pan ambasa­
dor?

— Jak że  ja panu. mam p-omóc?
— Pan ambasatior da norie kilka poświadczeń 

urzędowych.
—  Ani mowy.
—  Nie ? —  syknął Pomeranz. —  Nie ? Nu, to 

Pomeranz będzie „szpiwać1*. Ale jak !
Nie była to czcza groźba. Pomeranz, otłuszczony 

przez przyjaciół, wyśpiewa oczywiście wz/.ystko 
Westchnąłem beznadziejnie.

—  Za wielo pan żądasz —  zanważylem ła­
godnie.

—  Każ.iy z nas musi zrohić to, co może —  
mówił Pomeianz tonem równie łagodnym. —  U jaz­
dowski zrobi swoje, paa ambasador swoje, Pome­
ranz swoje i wydostaniemy się z tegc kramu. 
Adwokat popchnie także, posmarujemy troebę i be- 
dzio dobrze. Dobry koń, to się na byle czcm nie 
potknie, a nas je s t cała stajn ia, jak  powiedział 
hr. Ujazdówsii. Jakże będzie paaie ambasadorze?

—  Bęazie dobrze.
—  J a  się n'e pomyliłem — zawołał Pomeranz. —  

J a  wiedziałtm, że pan ambasador jest „ein ganzer 
Kav<ilier“. J a  wracam do Warszawy i tam nbiję 
interes. Do widzenia.

Pomeranz p jechał na dworzec koloi, a ja  po­
szedłem do domu. Wdepnąłem i tyle. Jeżeli który 
z W as będzie mógł pomóc nam w te j sprawie, to 
liczy na nft-go, ja k  na Zawiszę,

lu z iem sH .

> «KSfc SBi

Kronika ekonomiczna
Ob) LISTY Za STA SfNE T - 3 W P B Z Y S T K R E ­

DYTOWEGO PRZEMYSŁU P 0L S IIE G 3  W WAR-

p r z e d s u  t o m  m ó j ,  położony  
&  w  n a j z ł r o w ć z e j  d z i .d n i c y  s t a ­
r e g o  K T a k j w a ,  d w a p i ę t r o w y ,  z ofi-  
c y j ą  o g i o d e m  i  W olnein 4 - p o k o j o -  
w e m  m i » s z k a n i e m  d la  n a b y w c y ,  

' - ł o s i e n i a  pod „V V yia zd“ do  A d m i ­
n i s t r a c j i  . N o w e j  R e f o r m y N  1 0 1 3

Pismo oireczns
jest annchronizmeni

mm
PRIUAT

m aszyna do użytku oso­
bistego —  usuwa nieczy­
telność m anuskryptu i po­
zostaw ia piszącemu wy­

raźną kopję

s, mm 1 1.
DłD&UZ. CZIM TECHH. 
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P R Z E M Y S Ł  A  W I C  A
w o d a  k o l o u s k a  d la  z n a w c ó w ,  o d ś w i e ż a  i w z m a c n i a  n e r w y .

. »__ 9

śc iś le  h i g j e n i c z n e ,  n i e t ł o s z c z ą c e ,  
n ie z b ę d n o  w  g ó r a c h  i n a d  m o r z e m ,

i i e z & M
p a s t a  i e l ik s ir ,  c h r o n i ą  j a m ę  
u s t n ą  i z ę b y  od z a k a ż e n i a .

Ma kwiaiawa
w 7 zapachach, T>iedosci- 

gnuna w j‘akości.

Coimol
k r e m  do g o l e n i a ,  

n i e z b ę d n y  w  po d ró ży .

Perfumy
K alk a  —  C hy pre  —  K w iaty  s o l s k ie  — R ó ż a  p o lsk a
miło, i n t e n s y w n e ,  p r z e w y ż s z a j ą  w y ro b y  z a g r a n i c z n e .  

W y s t r z e g a ć  s ie  f a l s y f i k a t ó w .  — O r y g i n a l n e  t y l k o  z t i r m y

H E N R Y K  Ż A K  —  P O Z N A Ń
F a b r y k a  p e r f u m  i k o s m e t y k ó w .  1 0 1 0

fąd& jctó ejszgsizla

„ H o w e l  3 ® S § r » “ S

SZACIE są em towane obecnie ty lło  w funtach 
albo w dolarach, a to jo  25 , 100 , 25 0  i 50 0  fan­
tów, albo po 100 , 500 , 1000  i 2 0 0 0  do’arćw. 
W praktyce pożyczki są udzielano do 2 5 %  war­
tości nieruchomość1, a do 5 0 %  wartości maszyn, 
podczas g ły  w siatcrio  jest mona o pożyczkach 
do 4 0 %  wartości nicraeLomośu. Wkońcu statnt 
poznała na ndsieianie j.ożyczek na lat 15, 20 
i 25 , a w jrak tyce udziela się pożyczek tylko na 
la t 15, Cała trudnuść polega na tern, że plasowa­
nie tych listów zastawnych zagranicą ciągle je s z c e  
idzie opornie. •■*>-

O S Z C z ą a M J S U  B U D Ż E T O W E  Z  z e s t a w i e n i a  
wydatków państwowych w I-em półroczu br., spo­
re ądzonego przez m-stw skarbu, dowmdujemu się, 
ż . ogół wydatków tych wynosił 4 3 '5 %  kwot pre- 
1 minowanych w budżecie całorocznym, zaoszczę­
dzono więc w stosunku do budżetu całorocznego 
6 ć<%

R„lę najważniejszą grało ograniczenie wydatków 
rzeczowo-adminisUacyjnycb, w mniejszym stopniu 
zaś redukcja urzę laików, gdyż ta ostatnia powodo­
wana konieczność wypłacania odpraw tak, że re­
zultat osz -zędnościowy w tej dziedzinie ujawni się 
■ opiero później,

Z poszczególny cli m stw wydały: m-stwo wojsk 
47 8 %  budżetn, m. spr. zagranicznych 3 6 % , m. sPr- 
wewnętrznych 4 1 '3 % , m.iu. s mnwiedliwości 39'8°/°, 
min. przemysłu i handlu 8 6 .6 % , min. wyznań 
i oświecenia - publicznego 4 2 '2 % . Główna Dyrekcja 
poczt i telegrafów 4 8 '5 % , min. reform rolnych
3 3 -7 %  i t. d.

UMOWA HANDLOWA Z FRANCJĄ. „Kurjer 
Polskia z dą. 23  lirica r. b. Nr. 2 0 0  w artykule 
pod tytułem „Szkodliwa zwłoka11 omawiając przy­
czyny dlaczego delegacja polska, mająca prowadzić 
pertraktacjo o nową umowę handlową z Francją 
dotąd jeszcze do Paryża nie wyjechała, pisze:

Słyszeliśmy, że powodem zwłoki są podobno spory 
o fandosz wyjazdów.", k órego p. Grabski nie chce 
dolega.ji asygnować z powodu oszczędności. Nie 
bylibyśmy skłonni temu wierzyć. Oszczędność w nie­
potrzebnych wypadkach jest cnotą, ale w ko­
nieczny ‘h inwestycjach byłaby dowodem krótko­
wzroczności i niezrozumienia samej zasady oszczęd­
ności.

Wobec t"go M-stwo Skarbu komunikuje: wniosek 
M-stwa Przemysłu i Hundlu o przyznaniu kredytu 
na wyjazd delegacji polskiej do Paryża został za­
łatwiony natyccm iast i bez żadnej zwłoki. Oczy. 
wiście M-stwo Skarbu musiało krytycznie zbadać 
f.nansową stronę wniosku i skreśliło takie wy 
datki, które nie były w zgodzie z panującym obecnie 
duchom oszczędności państwowych.

Skreślenie dotyczy nadmiernej ilość" ekspertów 
o az innych pozycji nieuzasadnionych charakterem 
d lfgaeji.

(b) DO NADCHODZĄCYCH JESIENNYCH 
TARGÓW WIEDEŃSKICH zgłoszono z Polski, 
maszyny przędzalne, wyroby z ^onopi, lnu i ja ty  
(Bielsko) —  dla \7 staw y środków spożyw­
czych —  likier. Polskie kopalnio państw-o-we 
„Skarhoferm a" biorą udział przez wystawianie 
produktów kopalń anvch.

Ib) KOMISARZE RZĄDOWI W BANKACH. 
W konsekw encji realizow ania jyrogram-u san acy j­
nego i in icjatyw y j*r< m jera, p. Grabskiego, usta­
nowiono specjalnych komisarzy rządowycn prz.y 
kilkunastu bankach pryw atnych. Chodzi o to, by 
minister skarbu był informowany o tern, czy. ba.n- 
ki konsekw entnie i uczciwie wprowadzają w ży­
cie ustawy, dotyczące w aloryzacji zobowiązań 
ora-z. czy banki te przestrzegają stopy procentow ej 
jmz.owidzianoj zarządcenlam.i, opartemii na uśtaiwie
0 lichwie pieniężnej.

(b) NOWA USTA VA PRZEMYSŁOWA. Dnia
19-gO b. m. odbył ?.:ę w 'min.ićtGr&twie jrrzcmjisłu
1 handlu dalszy ciąg ustnej ankiety, w spraw ie je ­
dnolitej na  cale państw o ustawy przemysłowej.

Reprezentanci rzemiosł uzgodnili siwe dotych­
czas rozbieżne poglądy i wystąpili ,z jedndlilym i 
wniiiOokami, wypowiadając się 'za irzemieślniicize.mi 
organizacjam i zawodowo-gospodarczcmi (cechami) 
o fh-k.uiltatywnym przymusie naieżen.ią do aric-h, 
pizyczem o przymusowym charakterze cechu mia­
łaby rozstrzygać większość trzech piątych wszyst 
kich członków cechu, za wprowadzeniem dowo-du 
uzidiohiiiema w rzemiośle oraz za komcosjon.oiwainiem 
t.Rik.ieh zawodow racntiośliiiczych, letóry-ch istota 
wiąże się 7. lwądcuzeiiTwmin pubWciznem |i. p ań­
stwa. Za.steji>cy in-toresów łiandlu oraz przemysłu, 
perz-a rzemdosl:trm^-kaiuęli naitmuLast całkow icie na 

rułłCLe S R S f y ' 1S S B 1 przemyisiiawej, u ję te j w 
postanowieniach projektu -rzątlowegio, podlkiraśla- 
ją c , że jedynie ta  zasada- da państwu podstawę 
do cal ko witego rozwinięć i n swych gOMpodairczych 
możliwości.

W końcu większość oświadczyła, się przeciw 
tworzeniu korpo-racyj pirzcraj-słowych, tern mniej 
korpora.eyj pTzymris,biwyc!i, jedarogdo-śnie zaś jjirae- 
ciiw wpro.wadzon.iu dowodu uzdohwonia w przemy­
śle i handlu. (Zupełnie słusznie!)

(b) ZA O STRZEN IE S IĘ  P R Z E SIL EN IA  W 
NIEMCZECH. Ogranlcizenia dni pracy w tygodniu 
w górnictw ie z powodu braku zbytu, stosowane 
jest eoraiz -częściej. Między liinriemi Górnicze Tow. 
Akc. w GeloonkLrchcn. w  8 swych kopa,ln,iac.h 
zmniejszyło liczbę cliii roboczych. Tow. Ako. Haa-- 
pener zupełnie zaiwiieądo pracę w o  kopalmiach 
z powodu braku zJSyŁli.

Okoitoaność, że kopalnie muszą się uciekać do 
tego rodzaju zarządzania, pomimo, żo ad 1 lipca 
nastąpiła .zniżka c-en, świadczy »  obocnem triut- 
nem po-łożemiu w przemyśle niem ieckim .

tłóm aczjr, jego zdaniem, fak t, że gruźlica ataku je 
głównie płuca, przy względnej odporności innych 
narządów, bo w płucach właśnie odbywa się wy­
miana kwasu węgłowego i tlenu.

"Wątroba na przykład, która odżywia się krwią 
żyhią i dlatego ma najw iększą z pośród wszystkich 
narządów zawartość kwasu węglowego, rzadziej 
się zakaża od organów, obfitujących w ięcej w tlen. 
Otóż dir Corper poleca w terapji za pośrednictwem 
krwi deponować w organizmie węgiel i to w tak  
rozdrobnionym stanie,’ by nie zatykał najcieńszych 
nac-zyń krwionośnych, aby pewna jego część do- 
htawała się do płuc i tam pozostawała. Czyni' on 
tloówtruTćSema,' w ~jakt'ej mierze ’ węgiel. ~ 'W tizy- 
kuięty do żył, dostaje się do rożnych narządów 

przekonał się, że płuca otrzym ują najm niejszą 
jego ilość. W  czasie doświadczeń ze szczurami wy­
krył uczony, że roztwór węgla, im wstrzykiwany, 
bywa deponowany przez dlugń cztts głównie w wą­
trobie i śledzionie, a najm niej w płucach, jednak 
i tu ta j w dostatecznym stopniu, aby wpływać ha­
m ująco na. rozwój gruźlicy płucnej.

E g jj j j j j j  - a g a j a ;

Stuletnia rocznica Stalmach i Miarki
W  r. ł). upływa. Iłat sito od chwili przyjścia na 

świat dwóch piearwsizytah budzicieli ducha narado 
wego i o-bywmtoltjtoiogo ludu polskiego na Śląsku 
Gieszyiiskim i Górnym. Sto la t temu urodził >dę 
w Paw łow icach na Śląsku Górnym dnia 13-go 
sierpnia Karol Miarka, a w Bażan-owic.a-ch kolo 
Cieszyna dn.ia 24 jiażdżiiernika Paw eł Stalm ach.

Z inicjatyw y pasła księdza Lowdzma, zebrali 
się w gmachu sejmowym w dniach 16 i 17 b. m. 
posłowie i senatorowie ze Śląska, celom przygoto­
wania odpowiedniej uroczystości juldlrmAzawej 
i wybrali ze siwego grona tymczasowy kom itet, 
polecając mu zawołanie na wtorek, dnia 5 sierpnia 
o godzinie 10  r pół w gmachu Sejm u wojewĆKłztwa 
śląskiego w Katow icach liczaiiejszego ucinania 
reprezentantów w szystkich ciaJ 'rządowych pol­
skiej), celem ustalenia formy i terminu owego ob­
chodu, który poiwirnen wypaść jak  najw spanialej, 
d ając dowód slly ducha obecnego pokolenia Ś lą ­
zaków i jego wdzięczności, dla tych, którzy mu 
wskazali drogę do dzisiejszej jedności i wolności 
narodowej.

Stow arzyszenia li 'instytucje, pragnące otrzymać 
zaproszenie do udziału w owem zebraniu dnia 5 
sierpnia, proszone są a wcześniejszo zgładzenie 
swoich adresów na ręce posła księdza Jó zefa  
Londzina w Cieszymie, ulica Schodowa 3.

Kwas węglowy przatiw gruźlicy
Kierownik doświadczalnego laboTatorjum szpi­

tala w D euvet, dr Corper, przedłożył niedawno 
Amerykańskiemu Tow arzystwu lekarskiem u nową 
teorję z dziedziny terapji gruźlicy. Uczony opiera 
swoją teorję na podstawie trzyletnich doświad­
czeń, czynionych na tysiącach zwuerząt, w czasie 
których wraz z oboma swoimi asystentam i od­
krył, żo 3 procent kwasu węgłowego w jakiem ś 
narz.ądzie zapobiegają rozwojowi bakcyli t u b f T k u -  
licz.nych, a  15 procent je  zabija ją . T o  odkrycie,

l Ł o s i ! ^ i a a i e « i & P i  
wykazsiiocy lyrssaeść giesiB

Przed rokiem powołano do V iednia prof. dra 
E . Scripture, jako docenta fonetyki eksperymental­
nej. Na pierwszym kongresie dla logopedji w W ied­
niu, wygłosił 011 wykład o nowej eksperymentalnej 
metodzia fonetyki, którego treść podaje obecnie 
w „Berlinor Togeblatt“.

Je s t  tam opisany i ilustrowany nowy aparat 
t. zw. strobilion, zapomocą którego k aż Jr j chwili 
można uwidocznić wysokość gtosn, zarówno przy 
mówieniu, jako też 1 przy śpiewie. Pierwszy Krok 
na drodze wiodącej do rozwiązania tego znaania, 
zrobił zaromocą wynalezienia tego aparatn paryski 
mechanik, Koenig. Przez tubkę, połączoną zapomocą 
rurki z przyrządem, w którera pali s i j  płomień 
acetylenowy, lub gazowy, mówi się lab śpiewa, 
a falo gtosowe wprawiają w wibrację płomień, 
a n a s i ę p u i o  i n u o  części a p a r a t u  który D a t u j e  każdą 
zmianę w wysokości głosu.

Strobilion wynaleziono w pierwszej lin ji dla ce­
lów nauczania głuchuniemyeh, cboć zDajdzit on 
w przyszłości niewątpliwe i innego rodzaju zasto­
sowanie. Ton mowy dziecka, głuchego od urodzenia, 
które nauczono mówić, wykazuje zawsze z natury 
rzeczy pewne defekty, śpiewające, a razić musi on 
każdego swą nienormalnością i je s t za wysoki, lob 
za niski. Zapomocą tego aparatu będzie mogto więc 
Bobie nawet mate dziecko normować ton mowy 
i upodobnić ją  do sposobu mów enia swycn bliź­
nich.

Składnica dCa rozbitkĆY/
N a  o d l u d n y c h  w y s p a c h ,  n a  k t ó r y c h  e w e n t u a l n i  

r o z b i t k i  s k a z a n i  b y l i b y  n a  ś m i e r ć  g ł o d o w ą ,  u r z ą ­

d z a j ą  o b e c n i e  s k ł a d n i c o  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  i o d z i e ż y .  

N i e  z a p o m n i a n o  n a w e t  o  z a p a ł k a c h  i, g  2 !  t r z e b a ,  

p a l i w i e  W s z y s t k o ,  c o  s i ę  p s u j o ,  u m i e s z c z o n o  

w  u s z c z e l n i o n y c h  o d  d o p ł y w a  p o w i e t r z a  s k r z y n i a c ł :  

c y n k o w y c h ,  o p a t r z o n y c h  n a p i s a m i ,  w s k a z u j ą c e m i  i c h  

z a w a r t o ś ć .  G d z i e  s i ę  t r a f i ł *  j a k a  n s t u r a i n a  ja  s ki - 
u i a ,  t o  z ł o ż o n o  t a r a  t e  z a p a s y ,  j a k  n. p. Da w y s p a c h  

„ N o w y  A m s t e r d a m 1* W  p r z a c i w u j m  r a i l s  wybu­
d o w a n o  s p e c j a l n e  m a g a z y n y  d l a  i c h  p o m i e s j c .  o 1 i a . 

S ą  o n e  o c z y w i ś c i e  d o s t ę p n e  d l a  w s z y s t k i c h  r o a b i t k ć w ,  

b e z  rÓ2n i c y  n a  i c h  p r z y n a l e ż n o ś ć  p a ń s t w o w ą .  G ó ł I o  

j e s z . c z e  t a k i c h  s k ł a d n i c  n i e  u r z ą d z o n o ,  u m i e s z c z o n o  

r r z y n a i m u i e j  t a b l i c e  z e  w s k a z ó w k a m i ,  g d i i o  s ię  

z n a j d u j ą  n a j b l i ż s z e  s k ł a d y  i J a k  s i ę  do  n i e b  n a j ­

ł a t w i e j  d o s t a ć .
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